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Wybory kantonalne we Francji 
potwierdziły siłę KPF 


(a) FARYŻ, (PAP) — W zwia 
zku z drugą turą wyborów do 
władz samorządowych, które 
odbędą się najbliższej niedziel: 
Komunistyczna Partia Francji 
gpublikowała apei do wybor- 
ców. Apel stwierdza, że pierw- 
Szą tura wyborów przyniosła 1) 
zwycięstwo partii komunisty- 
cznej, która znalazła się na cze 
le wszystkich partii oraz 2) po- 
rażkę partiom tzw. trzeciej s.- 
ły, które straciły wiele głosów 
na korzyść ugrupowania de Ga 
ulle'a. 

Komunistyczna Partia Fran- 
cji oświadcza, że w drugiej ru- 
rze wyborów: członsowie jej gło 
sować będą jedynie na tych kan 
cydatów, którzy potępiają agre- 
sywny pakt atlantycki. Aoc 
kończy się wezwaniem do wszy 
stkich uczciwych socjalistów i 
katolików, do wszystkich repuv- 
blikanów, członków Ruchu O- 
poru. aby w drugiej turze wy- 
borów głosowali za niepodległo 
ścią narodową, postępem spo- 
iecznym, wolnością i pokojem. 

(a) PARYŻ, (PAF). — Prasa 
francuska podkreśla, że fran- 
cuska partia komunistyczna. mi 
mo gwałtownej nagonki anty- 


komunistycznej — nie tylko za- 
chowuje pozycję pierwszej i 
największej partii politycznej 
wancji, lecz zdopkyła większą 
ość głosów, niż w wyborach 
kantonalnych w roku 1945. 


W porównaniu wyborami 
z roku 1945, komuniści żdobyii 
135 tys. głosów więcej, podczas 
gdy SFIO (prawicowi socja:-de- 
mokraci) traci 459 tys. głosów, 
MRP — 246 tys., radykałowie -— 
105 tys, PRL — %0 tys. 


Wybory zostały przeprowa- 
dzone na podstawie dyskryni- 
nacyjnej ordynacji wyborczej. 
Ilość głosów, koniecznych dla u- 
zyskoria jednego mandatu — zo 
stałą ustalona w ten. sposób dla 
różnych okręgów, aby zmniejszyc 
do minimum stan posiadana 
partii komunistycznej. Jeden 
radca komunistyczry reprezea- 
tuje 106 tysięcy wykorców, pod 
czas gdy na wybór jednego rad 
cy ŚFIO wystarczało — 11.200 
głosów, na wybór radykała 
5.200 głosów, na wybór gauilisty 
— 27 tysięcy głosów Mimo tych 
szykan partia komunistyczna 
zwiększyła ilość posiadanych 
mandatów w 43 kantonaca, 


Naród hiszpański nie da się użyć 


zau narzędzie w wulce przeciw ZSRR 
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Deklaracja KP Hiszpanii 
(e) PARYŻ, (PAP). Ogłaszono twem amerykańskiej misji woj 
tu deklarację Komitetu Central | skowej w Wiesbaden. Franco ży 
nego Hiszpańskiej Partii Komu | wi nadzieję, iż: jałmużna dola- 


nistycznej w sprawie walki o 
pokój. 


Deklaracja stwierdza, że za- 
ciekłą kampania antyradziecka 
i represje  antykomunistyczne 
rządu irankistowskiego mają na 
celu wytworzenie w kraju takiej 
atmosfery, w której Franco 
mógłby wypełnić swe zobowia- 
zania wobec rządu i monopoli- 
stów USA. Toteż walką przeciw 
ko realizacji porozumienia, za- 
wartego między imperialistami 
arnerykańskimi ií  faszystami 
hiszpańskimi, jest obowiązkiem 
narodu hiszpańskiego. 


Komitet „Centralny Hiszpań- 
skiej Partii Komunistycznej pod 
kreśla w swej deklaracji, że 
Franco podporządkował już ar- 
mię hiszpańską sztabowi amery 
kańskiemu, ' którego rozporzą- 
dzenia otrzymuje za pośrednic- 


— 


"naród. hiszpański 


rowa pozwoli mu uniknąć kata- 
strofy jego rządów, która zbliża 
się z każdym dniem. 

W zakończeniu deklaracji Ko 
mitet Centralny oświadcza, że 
nie pozwali 
na to, aby go użyto w walce 
przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu lub krajom demokracji 
ludowej. Jeśli imperialiści ame 
rykańscy podejmą kroki agre- 
sywne wstosunku do ZSRR, 
naród hiszpański będzie uwa- 
żał walkę armii radzieckiej za 
walkę w obronie jego interesów. 

„W podobnej sytuacji komu- 
niści hiszpańscy  uczyniliby 
wszystko, aby zmobilizować si- 
ły narodu do obalenia reżimu 
faszystowskiego, przywrócenia 
ustroju demokratycznego i za- 
pewmienia niepodległości Hisz- 
panii“ — konkluduje Komitet 
Centralny. 


OLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTI 


WARSZAWA — CZWARTEK, 24 MARCA 1949 R. 


Sily poki 


ju przewużtją nad siłami wojny 


WYDANIE F. 


I ROBOTNICZEJ 
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Paki mtlantycki narzędziem polityki agresji 


ZSRR i kruje demokracji ludowej będą koniynuować pokojową prace 
Odpowiedzi min. Glementisu na pytaniu Kingshury Smitha 


(h) PRAGA (PAP). — Jak doncsi agencja CTK, czechosłowacki 
minister spraw zagranicznych, dr Viadimir Clementis, odpowie- 
dział w poniedziałek dyrektorowi europejskiego oddziału agencji 
„International News Service“ Kingsbury Smithowi na następują- 


ce pytania: 


I. Pytanie: Jakie stanowi- 
sko, pańskim zdaniem, zajmą na 
rody Czechosłowacji i Europy 
Wschodniej wobec paktu atlan- 
tyckiego? 


Odpowiedź: Narody Czecho- 
słowacji i Eurepy Wschodniej, 
a do tega pojęcia włącza Pan. 
oczywiście, wszystkie państwa 
demokracji ludowej i Związek 
Radziecki, który znajątie się 
jednak również w Azji — już od 
początku wszczętej w tej dzie- 
dzinie kampanii zajęły wobec 
paktu atlantyckiego takie stano- 
wisko, które wyraźnie świadczy 
o tym, iż: 1) traktują one ten 
pakt jako groźbę dla pokoju i u- 
ważają, że jest on sprzeczny z 
duchem karty ONZ, 2) zamie- 
rzają one jednak kontynuować 
swą pokojowa pracę, której po 
święcają prawie wszystkie swe 
zasoby, 3) wreszcie dążą one w 
dalszym ciągu do osiągnięcia 
porozumienia między narodami, 
miłującymi pokój i do zabezpie- 
czenia pokcju na całym świecie. 


II. Pytanie: Zachodni mężo- 
wie stanu podkreślają obronny 
charakter paktu. Czy podziela 
Pan ich pogląd, a jeśli nie, to 
dlaczego? 

Odpowiedź: Nie, nie podzie- 
lam ieh pogłądu. Nie tylko dla- 
tego, że od chwili rozpoczęcia 
„zimnej wojny“ wygłoszono tyle 
mów o całkowicie odmiennym 
charakterze, lecz i dlatego, że— 
co chciałbym znów podkreślić — 
nie chodzi o słowa, na które się 
Pan powołuje, lecz o czyny. O- 
tóż faktem bezspornym jest, że 


przygotowania wojskowe, zwła- 
szeząa w USA, nie mają charak- 
'eru obronnego, lecz agresyw- 
ny. | 


III. Pytanie: Jak Pan uważa, 
czy pakt zwiększy, czy też 
zmniejszy niebezpieczeństwce 
wojny? 


Odpowiedź: Jeśli nie zwięk- 
szy, to na pewno nie zraniejszy. 
IV. Pytanie: Powiedział mi 
Pan niegdyś, że Pan nie wierzy, 
by wojna była nieunikniona. 
Czy jest Pan nada] tego zdania? 


Odpowiedź: Tak, gdyż siły po 
uu stale przeważają nad siła- 
mi wejny. 


V. Pytanie: Czy sądzi Pan 
teraz, po ogłoszeniu paktu atlan 
tyckiego, że było by celowe 
spotkanie Generalissimusa Sta- 
lina z prezydentem Trumanem, 
lub z przedstawiciełami 4 wiel- 
kich mocarstw? 


Odpowiedź: Nie widzę właś- 
nie w też chwili za — proszę 
wybaczyć mi to wyrażenie — 
dolarową kurtyną żadnego szcze 
rego pragnienia odbycia takie- 
go spotkania, lub takich spot- 
kań. Z drugiej strony pakt a- 
tlantycki nie rozstrzygnął natu- 
rainie ani jednego z aktualnych 
problemów polityki światowej. 
Przeciwnie, problemy te można 
rozstrzygnąć drogą umów dwu- 
strounych lub wielostronnych 
między odnośnymi państwami. 
Gdyby jednak doszło do skutku 
takie spotkanie, lub takie spot- 
kania, było by niewątpliwie rze 
czą rozsądną pozostawić na ubo- 
czu takie narzędzia, jak bomba 
atomowa i pakt atlantycki. 


Klasa robotnicza odpowiada na upel 
Krajowej Narudy Oszczędnościowej 


Pracownicy fabryk, hut i kopalń podejmują nowe zobowiązania 


(a) Apel ogólnokrajowej narady oszczędnościowej podjęty zo- 
stał przez milionowe masy robotników i pracowników hut, ko- 


palń, fabryk i zakładów pracy w całym kraju. 


Nieprzerwanie 


napływają wiadomości o zobowiązaniach oszczędnościowych. Z0- 
bowiązaniach przedterminowego wykonania planów i zobowiąza- 
niach dla uczczenia święta pierwszomajowego. Załogi na ogólnych 


zgromadzeniach skracają początkowo 


projektowane terminy 


ukończenia planów i podwyższają o dziesiątki milionów złotych 
pierwotnie projektowane oszczędności. 


W hucie „Bankowej“ ponad 
3 i pół tysiąca robotników i ro- 
botnie, pracowników technicz- 
nych i administracyjnych obra- 
dowało nad przyspieszeniem wy 
konania: planów produkcyjnych 
i wzmożeniem oszczędności. W 
uchwalonej — wśród ogólnego 
entuzjazmu rezolucji, od- 
dział stalowni postanowił wy- 
pełnić swój plan na dzień. 10 
grudnia br., wielkie piece, wal- 
cownia, młotownia i tzw. akce- 
soria — na dzień 15 grudnia br. 
Deklarując dalsze rozszerzenie 
i pogłębienie współzawodnic- 
twa pracy na terenie huty, ro- 
botnicy zobowiązali się zaoszczę 
dzić w ramach płanu finanso- 
wo-gospodarczego 525 milionów 
złotych. 

Huta „Pokój“ 
zaoszczędzi miliard zł 
Na zebraniu załogi huty „Po- 

kój* 6 tysięcy zgromadzonych 
robotników i pracowników u- 
chwaliło rezolucję wykonania 
planu produkcji do dnia 15 gru- 
dnia i wyprodukowania do 
końca roku 20 tys. ton stali su- 
rowej ponad plan. Postanowio- 
no jednocześnie zaoszczędzić Zz 
planu finansowo-gosp” "arczego 
huty na rok bieżący 1 miliard 
złotych. 


Jednomyślnie powzięli robot- 
nicy huty „Pokój“ dodatkowe 
zobowiązanie dla uczczenia 
Święta Międzynarodowej Soli- 
darności Mas Pracujących — 1 
maja. k 

Ponad 2.500 górników kopal- 

ni „Ema“ w Rybniku zobowią- 
zało się wykonać plan trzylet- 
ni do 10 listopada. Zadania pro- 
dukcyjne na rok bieżący posta- 
nowili górnicy wypełnić do 15 
grudnia br. i osiągnąć w ogól- 
ńym wydobyciu w roku bież. 1 
milion ton węgla. 
„Po przedyskutowaniu planu 
oszczędnościowego dyrekcji, 
przewidującego zaoszczędzenie 
w roku bież. 24 milionów zło- 
tych, górnicy postanawiają pod- 
nieść oszczędność do 54 milio- 
nów zł. 

Załoga huty „Batory“ na o- 
gólnym zgromadzeniu postano- 
wiła wykonać plan trzyletni do 
dnia 30 września br., zaś plan 
na rok bieżący do 1 grudnia br. 
oraz zaoszczędzić 520 milionów 
złotych: przez zwiększenie wy- 
dajności pracy, lepsze wykorzy- 
stanie czasu pracy: oraz racjo- 
nalne zużycie surowców. 


Plan wykonany 
przed terminem 
W Chorzowie robotnicy i pra- 


cownicy umysłowi wspólnie z | ści przyspieszenia 


kierownictwem zakładów po 
przedyskutowaniu możliwości 
oszczędnościowych i produkcyj- 
nych, w odpowiedzi na apel hu- 
ty „Kościuszko* zobowiązali się 
wykonać trzyletni plan do 30 
listopada br., a plan na rok bie- 
żący do 15 grudnia br. Plano- 
wane oszczędności w sumie 115 
miln. zł postanowiono podwyż- 
szyć do 121 miln. zł. 


Blisko 850 miln. zł postanowili 
zaoszczędzić robotnicy przemy- 
słu papierniczego. M. in. robot- 
nicy Krepkowickich Zakładów 
Papierniczych zobowiązali się 
zaoszczędzić 119.261.000 zł., za- 
łoga Myszkowskich Zakładów 
Papierniczych — 198.237.000 zł, 
pracownicy Zakładów Papierni+ 
czych w  Głuchołaząch 
131.130.000 zł, we Włocławku 
— 98.292.000 zł. 


Największe w Polsce Państw. 
Zakłady Przemysłu Bawełnia- 
nego Nr 1, były terenem wiel- 
kiej manifestacji całej załogi 
fabrycznej. Załoga w odpowie- 
dzi na apel huty „Kościuszko“ 
zobowiązała się rozszerzyć za- 
projektowany przez administra- 
cję plan oszczędności o 16,3 
proc. do wysokości 466.104.000 
złotych i wykonać przedtermi- 
nowo do dnia 3 grudnia rocz- 
ny plan produkcji. 


„Sosnowiec” 
broni sztandaru 


Załoga przodującej w Dąbro- 
wskim Zjednoczeniu Przemysłu 
Węglowego kopalni  „Sosno- 
wiec“, która zdobyła sztandar 
współzawodnictwa pracy prze- 
dyskutowała na wiecu możliwo- 


wykonania 
planu i zwiększenia oszczędne- 
ści. „Sztandaru współzawodnic- 
twa — stwierdził przodownik 
pracy Michał Gradek — nie po- 
zwolimy sobie odebrać“. W u- 
chwalonej jednogłośnie rezo- 
lucji załoga kopalni postanowi- 
ła wykonać trzyletni plan pro- 
dukcji do dnia 31 października 
br., a plan roczny do 3 grudnia 
br, oraz zwiększyć projekto- 
wane oszczędności z sumy 14,5 
miliona do 20 milionów zł. 


W Białymstoku w fabrykach, 
biurach i urzędach odbyły się 
narady oszczędnoścowe. M. in. 
robotnicy Państwowych Zakła- 
dów Przemysłu Wełnianego w 
oddziale Nr 1 zobowiązali się 
zaoszczędzić 20 miln. zł, w od- 
dziale Nr 2 ponad 11 miln. zł, w 
oddziale nr 5 ponad 35 milio- 
nów zł. Robotnicy Zakładu Prze 
mysłu Wełnianego Nr 34 zobo- 
wiązali się trzyletni plan pro- 
dukcji wykonać do dnia 10 paz- 
dziernika, a plan roczny do dnia 
17 października br. 


(Dokończenie na str. 2) 
0 O 

We wczorajszym nume- 
rze zamieściliśmy streszcza 
nie referatów  przewośl:i- 
czącego KCZZ tow. E. Ocha 
ba t tow. min. E. Szyr, 
wygłoszonych na Krajowej 
Naradzie Oszczędnościowej. 
Dziś na str. 3 drukujemy 
streszczenie referatów tow. 
min. S. Jędrychowskiego © I 
zadaniach oszczędnościo- 
wych w zakresie inwesty- 
cji objętych planem 1949 r. 
oraz tow. min. K. Dąbrow 
skiego o zadaniach oszczę 
anościowych w gospodarce 
budżetowej. 

Na str. 4 podajemy sze- 
szereg wypowledzi z dyska 
sji na Naradzie. 


Lud Warszawy solidaryzuje się ze stanowiskiem Rządu 


22) 


Wiec pracqnifików „Ele 


ow! ry PEERS ` s rs e ' 
troni. Warszawskiej- potępił działal ność reakcyjnej "części kleru. 


Na zdjęciu uczestnicy wiecu zi uwagą wysłuchują wystąpień mówców. 


Musy pracujące peiępiują działalność 
reakcyjnej części kleru 


Uczesinicy setek zgromadzeń popierają stanowisko Rządu 


W dalszym ciągu nadchodzą z całego kraju wiadomości o ze- | niec, pow. Lubaczów i Kalem- 


braniach i wiecach odbywających się w związku z oświadczeniem ' bina, pow. Krosno. 


rządowym w sprawie stosunków Państwa z Kościołem. Robotnicy, 
chłopi, urzędnicy solidaryzują się ze stanowiskiem rządu i potę- 
piają wrogą działalność reakcyjnej, rozpolitykowanej części kleru. 


W hucie „Kunegunda“ w Ka- | bryce Obuwia im. Mariana Bucz 


towicach — Zawodziu, robotnik 
ob. Jasny, omawiając oświadcze 
nie Rządu, stwierdził: „Nie po- 
zwolimy na żadne akty dywer- 
sji ze strony nieprzychylnej na- 
rodowi części duchowieństwa, 
ani na szerzenie wrogiej propa- 
gandy przeciwko demokratycz- 
nej Polsce“. 

Zebranie załogowe w fabryce 
maszyn. i sprzętu górniczego 
„Mój“ w Katowicach — Załęziu, 
zgromadziło wszystkich pracow- 
ników zakładu. Robotnik Nowak 


stwierdził, że wola utrzymania 


dobrych stosunków Rządu z Ko 
ściołem napotyka często na nie- 
chęć ze strony pewnej części 


kleru. 
Lublin 
W Urzędzie Wojewódzkim, w 
Państwowej Fabryce Maszyn 
Rolniczych, w Państwowej Fa- 


xa, w Dyrekcji Kolei Państwo- 
wych, w Zarządzie Miejskim i 
„Lubelskiej Spółdzielni Spożyw- 
ców“ odbyły się masowe wiece, 
w których wzięło udział ponad 
7 tys. osób. Zebrani po wysłu- 
chaniu przemówień o stosunku 
Rządu RP do Kościoła uchwalili 
rezolucję, wyrażającą solidar- 
ność mas ludowych z oświadcze- 
niem rządu. 

Na masowych zebraniach w 
woj. rzeszowskim wysłuchano 
z ogromnym zainteresowaniem 
referatów o stosunku Rządu RP 
do Kościoła. W Stalowej Woh 
zebrało się 2 tys. robotników. 

Na zebranie wytwórni sprzętu 
komurikacyjnego w Rzeszowie 
przybyło ponad 700 osób, Ponad- 
to odbyły się zgromadzenia m. 
in. w Mielcu, u kolejarzy prze- 
myskich i w gromadach: Kory- 


Na wszystkich  zgromadze- 
niach uchwa.ane były rezolucje, 
wyrażające solidarność społe- 
czeństwa ze stanowiskiem rzą- 
du. 


Poznań ; 


W fabryce „Stomil“ w Pozna- 
niu odbyło się zebranie całej za- 
łogi fabrycznej. 

Po zagajeniu przez przewod- 
niczącego rady zakładowej, prze 
mówienie wygłosił poseł tow. 
Włodek. Na zakończenie uchwa= 
lono rezolucję, w której czyta- 


my m. in.: 
„„Nie chcemy, aby kościół 
miejsce kultu religijnego, był 


wykorzystywany dla podburza- 
jącej agitacji politycznej ze stro 
ny części kleru. Nie chcemy, aby 
niektórzy przedstawiciele ducho 
wieństwa wykorzystywali swoją 
duszpasterską działalność dla 
podrywania ofiarnego wysiłku i 
twórczej pracy narodu, budują- 
cego dobrobyt i szczęście Oj- 
czyzny'. 
(Dokończenie na str. 2) 


200.000 000 ludzi reprezentować będą 
delegacje na Paryski Kongres Pokoju 


Imponujący przebieg zgłoszeń w Polsce i na całym świecie 


(a) Paryski Kongres Pokoju, którego otwarcie nastąpi 20 kwie | świata wpłynęły już pozytywne 
tnia, zademonstruje światu, że siły pokoju są znacznie potęż- | odpowiedzi na to wezwanie. 
niejsze od sił wojny. Na podstawie dotychczasowych zgłoszeń 


oblicza się, że delegacje na Kongres 


reprezentować będą 200 


milionów ludzi wszystkich ras, narodowości i wyznań. 
(a) PARYŻ (PAP). — Sekre- , Aragon nawołuje pisarzy brytyj 


tarz / Biura 
Światowego Kongresu Zwolenni- 
ków Pokoju, b. minister francu- 
ski Ives Farge, złożył oświadęze 
nie, w którym zaznaczył, że od- 
dźwięk który znalazła odezwa 
organizatorów "Kongresu we 
wszystkich częściach świata, do 
wodzi, że ludzkość jest świado- 
ma niebezpieczeństwa, zagrażają 
cego jej ze strony wrogów po- 
koju. 

+ (a) LONDYN (PAP). — Dzien- 
tik „Daily Worker“ zamieszcza 
rd otwarty znakomitego poety 
' powieściopisarza francuskiego 
Louis Aragona — „Do brytyj- 
skich przyjaciół", W liście tym 


Organizacyjnego | skich do solidarnego udziału w 


Paryskim Kongresie Pokoju, 
podkreślając, że jedność zwolen- 
ników pokoju posiada szczegól- 
nie wielkie znaczenie w chwili 
obecnej, gdy podżegacze wojen- 
ni rozwijają ożywioną działal- 
ność na wszystkich odcinkach. 
(a) PARYŻ (PAP). — Świato- 
wa Federacja Młodzieży Demo- 
kratycznej, grupująca 50 milio- 
nów członków z 64 krajów, przy 
łączyła się do apelu organizato- 
rów paryskiego Kongresu Zwo- 
lenników Pokoju. Federacja we. 
zwała organizacje młodzieży do 
wzięcia czynnego udziału w pra 
cach Kongresu. Z różnych stron 


(a) MOSKWA (PAP). — Ko- 
mitet Słowiański ZSRR ogłosił 
deklarację, w której popiera w 
całej pełni inicjatywę Międzyna- 
rodowego Komitetu Łączności 
Intelektualistów zwołania świa- 
towego kongresu pokoju oraz 
wzywa komitety słowiańskie po 
zostałych krajów słowiańskich, 
aby poszły w jego ślady dla do- 
bra całej ludzkości. 


(a) BUDAPESZT (PAP). Zwią- 
zek Pisarzy Węgierskich wysio- 
sował depeszę do Komitetu Or- 
ganizacyjnego Kongresu Zwo- 
lenników Pokoju, w której wzy- 
wa postępową inteligencję całe- 
go świata do aktywnego popar- 
cia Międzynarodowego Frontu 
Pokoju. 


(Dokończenie ra str. 2) 


Hiedzież rudziesku pozdrawia 
demokratyczną miedzisźż świata 


(a) MOSKWA, (PAP). Wice- 
przewodniczący Am yfaszystow 
skiego Komitetu Młodzieży Ra 
dzieckiej — Bogatyriew w wy” 
Wiadzie, udzielonym przedstawi 
cielom prasy z okazii Między- 
nśirodowego Tygodnia Młlcdz e- 
ży stwierdził, że w roku bieżą- 
cym  miodzież demokratyczna 
całego św ata obchodzi swe u- 
TOczyste święto pod znakiem 
wzmożcnej aktywności į zdscy- 
dowanej walki o utrwalenie po 
koju. Wskazując na silny od- 
dźwięk, jaki wśród młodzieży 
całego świata wywolał akces 
Światowej Federacii Młodz eży 
Demokratycznej jednoczącej 50 
milionów członków, do Świato- 
wero Kongresu Pokoju, Boga- 
tyriew ośw adczył: 


„„Młodzież Związcu  Radziec 
kiego całkowicie pop'era walkę 


bronie interesów młodego po- 
kolenia prrzeęcw  pedżegaczom 
wojennym oraz zacieśnia węzły 
wspólpracy z miedzieżą demo- 
kratyczną na calym swiecie“, 
Bcga.yr.ew podxreślił axtywny 
udzieł | zastugi micdzieży kra- 
„ów demozrzcji ludowej w u- 
macn amu jedności młodzieży 
demokratycznej oraz w walce o 
trwały pokój. 

Miodzież radziecka — powie- 
dział na zakończene Bogaty- 
riew pozdrawią serdecznie 
z okazji Międzynarodowego Ty 
godnia  Miodzieży wszystkich 
przyjaciół zagranicą, walczących 
o postęp, woiność i n epodleg- 
łość narodową. Micdzeż rae 
dziecka przesyła młodzieży Pol 
ski, Czechosłowacji, Bułgarii, 
Węgier ji Albanii najgorętsze 
życzenia dalszych sukcesów w 
budownictwie nowej demokra- 


młodzieży demokratycznej w o-lcji, w pracy į nauce. 


Deleqgucje ZSRR, BSRR i USR« 
nau sesję Zgromadzeniu ÜNZ 


h) MOSKWA. (PAP). Kaja 
Ministrów ZSRR wyznaczyła de 
lesację radziecką na druga 
część trzeciej sesi: Zgromadzo- 
nia Narodów Zjednoczonych, 
która rozpoczyna obrady 5 
kwietn:a w N. Jorku, w nastę- 
pujacym składzie: 

Przewodniczący delegacii, - - 
wicemónister spraw zagranicz- 
nych Gromyko. Cztonkow: de- 
legaci wiceminister spraw 2.- 
granicznych i deierat ZSKR w 
Radzie Bezpieczeństwa — Maik 
ambasador ZSRR w Londy..ie 
Zarubin; ambasador ZSRK w 
Waszyrętonie Pan uszkin, Zza- 
stępca delegata ZSER w Raczie 
Bezpieczeństwa Carapkin. 

21 marca przewocniczący fe- 
iegacji Gromyko opuścił M s- 
kwę, udając się do N. Jorku. 

(h) MIŃSK. (PAP; Rada Mi- 
ristrów Białoruskiej SRR wy- 


znaczyła delegację na sesję 
Zgromadzen'a Narodów Zjedno 
czcnych w N. Jorku w nasię- 
pująeym składzie. 

Przewodniczący delegacii wi- 
reproemeor 1 minister spraw zu- 
granicznych — Kisielew. Czior 
kowie delegacji: Smoliar, Ste- 
Lanenko, Chomuśko. 

W eniu 21 marca przewodn- 
czący delęgacii Kisielew udał 
sie do N. Jorku. 

(h) KIJÓW. (PAP) Rada M`- 
n:strów Ukraińskiej SRR wyz- 
naczyła delegację na sesje Zgro 
raadzeffia Narodów  Zjeduo<szm- 
urch w N, Jorky w nasteępują- 
cvm ssładzie: 

Frzewodniczący Gelezącii 
rastępca de'eovrnta USRR w Ra- 
dzie  Beznieczoństva Tara- 
zanin Oztnn'nuv'a de'esąc!:. 
Deraeczenko, Gałagzan i Kawa- 
«sako. 


Zwortym frontem 


idą do wyborów 


puriie dentckretyczne Bułgarii 


(a) SOFIA (PAP). — 15 maja 
br. w całej Bułgarii odbędą się 
wybory do Rad Narodowych. 
Wszystkie demokratyczne partie 
polityczne, należące do Frontu 
Ojczyźnianego, wystawiły współ 
ną listę wyborczą. 

Naczelnym hasłem platformy. 
wyborczej jest „Rady Narodowe 
powinny stać się podstawowym 
ogniwem państwa ludowego“. 
Platforma przewiduje wzmoże- 
nie wysiłków, zmierzających do 
podniesienia autorytetu Rad i 
zwiększenia ich odpowiedzialno- 
ści za realizację planów polity- 


cznych, społecznych, gospodar- 
czych i kulturalnych. 


Jednocześnie w platformie wy 
borczej określone zostały zaťa- 
nia Rad Narodowych w związku 
z realizacją 5-letniego planu gə- 
spodarczego. Szczególną rolę po- 
winny odegrać Rady Narodowe w 
zwiększeniu wydajności pracy, w 
stabilizacji i zniżce cen oraz w 
podniesieniu produkcji rolnej i 
nodowlanej. 

Równolegle z wybórami do 
Rad Narodowych odbędą się wy 
sory ławników sądów ludowych. 


Oświadczenie delegatów polskich 
na nowojorszą konierenc;ę pokoju 


(a) W godzinach rannych dnia 
22 bm. opuściła Warszawę, u- 
dając się drogą powietrzną do 
Stanów Zjednoczonych dei.ezą- 
cja polska na rozpoczynającą się 
dnia 25 bm. w Nowym Jorku 
Konferencję Nauki i Ku:tury w 
Obronie Pokoju Światowego. 
W skład delegacji polskiej 
wchodzą: prezes Zw. Zaw. Li- 
teratów R.P. — Leon Kruczko- 
wski; wybitny socjolog, profe- 
sor Uniwersytetu Warszawskie- 
go Stanisław Ossowski, oraz re- 
daktor naczelny tygodnika „Ku- 
źniea* — Paweł Hoffman. 

Bedjgśfednio pszedr ośle wm 
delegacia z -ta PAP następu- 
jare ei wia an, suei 


„Amerykański Kongres Inte- 
lektuaiistów w Obronie Poko- 
ju będzie potwierdzeniem fa- 
ktu, że w USA prócz podżega- 
czy wojennych żyje wielki na- 
ród. który nie wojny pragnie. 
lecz , pokojowej współpracy 
międzynarodowej. Setki amery- 
kańskich uczonych. pisarzy i 
artystów, którzy zbiorą się na 
sali Kongresu, reprezentują naj 
lepsze tradycje amerykańskie- 
go narodu, te tradycje, które 
zawsze były bliskie ruchom po- 
stępowym Europy. Ich manife- 
stacja będzie jeszcze jednym, 
doniosłym przejawem wielkiej 
światowej „ofensywy pokoju". 


Praccuwnicy fabryk, hut i kopu:ń 
podejmują nowe zobowiązania 


(Dokończenie ze str. 1) 


Wrocław, Warszawa, 
Gdańsk 


Załoga Fabryki Fajansu we 
Wrocławiu postanowiła przed- 
stawiony przez dyrekcję plan 
oszczędności na sumę 7.600 tys. 
zł zwiększyć do 11 milionów zł. 
W dyskusji przodownicy pracy 
i pracownicy poszczególnych 
działów obszernie umotywowali 
możliwości zwiększenia planu 
dytekcji. Trzyletni plan posta- 
nowiono zakończyć do dnia 1 
listopada br. k 

W Warszawie pracownicy i 
dyrekcja Centralnego Zarządu 
Przemysłu Tytoniowego posta- 
nowili na naradzie m. in. zmniej 
szyć o 15 liczbę samochodów, co 
pozwoli zaoszczędzić 19,5 milio- 
nów zł roeznie, sporządzić bi- 
lans CZPT za rok ub. do 1 
kwietnia br., tj. na 15 dni przeđ 
terminem oraz zmniejszyć zu- 
życie materiałów biurowych o 
8 proc. 


Załoga wytwórni aparatów 
wysokiego napięcia zobowiąza- 
ła się dla uczczenia święta 1 
Maja zakończyć produkcję u- 
rządzeń wysokiego napięcia do 
instalacji elektrycznej wzdłuż 


trasy W — Z do 30 kwietnia br. 
Ponadto zakłady zobowiązały 
się wyprodukować ponad plan 
do 1 majs aparaty wyz3oki?go 
ntpięcia dia kopalni Zabrze - 
Winchód, dla Elektrowni Ff) !2- 
kiej, dla laboratorium Państwo- 
wcj Szkoły Inżynierii. 

W Gdańsku pracownicy wy- 
dziuiów i oddziałów Gdańskie- 
go Urzędu Morskiego dla u- 
czczenia święta robotniczego ża- 
deklarowali wiele prac ponad 
plan. M. in, warsztaty portowe 
zobowiązały się wykonać re- 
mont dźwigu Nr 11, całkowicie 
odbudować kafar dla Wydziału 
Technicznego Wybrzeża, prze- 
prowadzić remonty kafaru pły- 
wającego dla oddziału robót go- 
spodarczych i wyremontować 
łódź morską „Pilot XXII“. 


Komitet Zakładowy Stoczni 


Gdyńskiej postanowił zaoszczę- 
dzić 38,8 milionów zł. 

Robotniey Stoczni Szczeciń- 
skiej postanowili plan oszczęd- 
ności w części produkcyjnej, 
wynoszący 21.109 tys. zł, wy- 
konać do 31 października br., 
a w części inwestyeyjnej wy- 
noszący 3 miliony zł do 31 gru- 
dni br, 3 


na trzecią konferencję organizi- 
cji Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej departamentu Sekwany 
wystosowały list də człońkiń 


Wspaniale reznltuty 
współzawodnictwo 
pracy 
w huiniciwie ZSRR 


(a) MOSKWA, (PAP). 
Moskwie rozpoczął się 
związku zawodowegc hutników 
radzieckich z udziałem około 
1.000 delegatów i gości. 

Jak wynika z danych, opubli 
kowanych na zjeździe, w roku 
ub. dziesiątki tysiecy hutników 
wykonało plan produkcyjny 
rrzedterminowo. Zakłady hutni 
sze dały 942 miln. rubli docho- 
uu ponad plan. Przeciętna wy- 
dajność pracy jednego robvtn:- 
ka wzresłą w porównaniu ^% r. 
«647 o 21,4 proc. 

W parze z udofkonaleniem 
orodukcji idzie poprawa wa- 
tunków bytu hutników radziec- 
ea. W porówna:ti zr. 1547 
przeciętna płaca robotnika wzro 
sła o 11,2 proc. W charakterze 
jednorazowych premii hutu'- 
icm wypłacono 369 miln. rużii. 
Do sanatoriów i domów wypo- 
czynkowych skierowano 83 tv- 
szace hutników. W ciągu trzech 
:at ubiegłych oddano hutnikoża 
do użytku domy mieszkaine 0 
ącznei powierzchni 1.5 miljona 
metrów kwadratowych. 


W 
zjazd 


Kemunistyi 
fruncustie 
wrnólu e z włcskimi 


na straży pokoju 
(e) PARYŻ (PAP) — Delegatki 


Włoskiej Partii Komunistycznej, 
w którym piszą m. in.: 

„Prowadzimy wspólną walkę 
o odzyskanie niezależności naro- 
dowej naszych krajów i o utrwa 
ienie pokoju przeciwko impe- 
rialistom amerykańskim i ich 
pachołkom. Uczynimy wszystko, 
aby nie dać się wciągnąć w woj- 
nę przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu — krajowi socjaliz- 
mu, którego wola pokoju została 
jeszcze raz  zamanifestowana 
przez Stalina“. 


Viere protestu 
przeciw działulności 
renkcyjne. części kleru 

(Dozończenie ze str. 1) 


Podobne zebranie odbyło się 
w fabryce obrabiarek Wiepofa- 
na. 

W województwie 
warszawskim 

We wszystkich niemal fabry- 
kach województwa warszawskie 
go odbywają się masowe wiece, 
poświęcone oświadczeniu Rządu 
w sprawie stosunków między 
Państwem i Kościo!em. 

W Żyrardowie robotnicy 
PZPWŁ Nr 1 brali żywy udział w 
dyskusji. Wychowawczyni przed 
szkoła Książkiewiczowa powie- 
działa, że nie zna wypadiu, że- 
by księża nawoływali z ambony 
młodzież do twórczej pracy nad 
odbudową kraju. Częste są na- 
tomiast wystąpienia przeciw 
tej pracy. 

Tow Czarnecki — robotnik z 
przędzalni bawełny, mówił o 
zbrodniczych knowaniach ujaw- 
nionych na ostatnich procesach 
Tego samego dnia odbyły się w 
Żyrardowie wiece W zakładach 
PMS i garbarni. 

W hali monteżowej Państw 
Zol}, Mech. „Ursus“ zebrali się 
rebotnicy, aby zamaniiestować 
swoją solidarność z oświadcze- 
niem Rządu w sprawie stosun- 
ków między Państwem a Ko 
ściołem. 

Województwo krakowskie 

Na terenie woj. krakowskięga 
w dalszym ciągu odbywają się 
wiece i zgromadzenia, na któ- 
rych ludzie pracy manifestują 
swoją solidarność z oświadcze- 
niem rządu w sprawie stosunku 
Państwa do Kościoła. 

W Państwowej Hucie Szkła w 
Krakowie wśród dyskutantów 
wystąpił tow. Sobczyk, który 
stwierdził, że antyludowa dzia- 
łalność części kleru w Polsce in- 
spirowana jest przez Watykan, 
który wykonuje rozkazy amery- 
kańskich imperialistów. Nie jest 
przypadkiem, że papież wystę- 
puje przeciw demokracjom ludo 
wym. 

n 

Senior sceny polskiej, Ludwik 
Solski, zabrał głos na łamach 
„Gazety Pomorskiej" w sprawie 
uregulowania stosunków między 
Kościołem a Państwem. 

„Oświadczenie Rządu RP — 
pisze Ludwik Solski — w spra- 
wie uregulowania stosunków 
między Państwem a Kościołem, 
uważam za wysoce pozytywne. 
Wskazuje ono najwyraźniej, że 
rząd Polski Ludowej pragnie, by 
stosunki te ułożyły się jak naj- 
bardziej pomyślnie. Unormowa- 
nie stosunków między Państ- 
wem a Kościołem zależeć będzie 
wyłącznie od tego, w jakim stop 
niu zostaną zrozumiane tenden- 
cie i postulaty rządu przez wła- 
dza kościelne, = 


PRYPUNA LTW 


20 tysięcy młodzieży maniiestuje 


we Wrocławiu na rzecz pokoju 
Centralny obchód Tygednia ŚFMD 


Centralny obchód Tygodnia Światowej Federacji 


Młodzieży 


Demokratycznej w Folsce rozpoczął się im»onującą manifestacją 
w Hali Ludowej we Wrocławiu. Fo południu tysiące miodzieży 


pracującej przedefilowały ulicami Wrociawia. 


W całym kraju 


odbyły się wielkie wiece miodzieży pracującej, manifestującej na 


rzecz pokoju. 


W Hali Ludowej, do 20 ty- 
sięcy zgromadzonej młodzieży 
przemówił członek komitetu 
wykonawczego Światowej Fede 
racji Młodzieży  Demokratycz- 
nej. sekretarz Zarządu Główne 
go ZMP, tow. Jerzy Morawski, 
który min. powiedział: 

„Ponad 50 milionów młodzie 
ży zorgan'zowanej w szeregach 
Światowej Federacji wypowia- 
da swój protest przeciwko pró- 
bom rozoętania nowej pożogi 
wojennej”. 

„W dniu rozpoczecia Świate- 
wego Tygodnia Młodzieży prze 


z 
syłamy z polskiego Wrocławia 
braterikie pozdrowienia człon: 
kom Federacji j całej postępo- 
wej młodzieży świata“. 


Nasiępnie przemawiała, wita 
na owacyjnie, de!egatka czecho 
słowacką Anna Tariova. Rzuco 
ne przez nią hasło „przez socja- 
lizm do trwałego pokoju“ powi 
tała zgromadzona młodzież bu: 
rzą oklasków i okrzyków. 


W uchwalonej na zakończe- 
nie wiecu rezolucji zebrana mło 
dżież wyraziła solidarność z 
walczącą o wyzwolenie społecz 


ne i niepodległość młodzieżą 
Grecji, Hiszpanii, Indonezji, 
Vietnamu i Chin. Młodzież pol 
ska z przodującą organizacją 
ZMP na czele wnosi do walki 
o pokój wytężoną pracę nad 
budową nowego ustroju odbu- 
dowa kraju i podnoszeniem do- 
brobytu mas pracujących. Pra- 
ce tę młodzież kontynuować bę 
dzie z większą jeszcze energią, 
poświęcając wszystkie siły dla 
walki o nowe oblicze świata. 


Podobne wiece odbyły się 
również w Łodzi, Szczecinie, 
Lublinie. Krakowie, Katowi- 


cach ij innych miastach Polski 
W nadsyianych ido Zarządu 
Głównego ZMP rezolucjach i 
uchwałach miodzież podejmuje 
konkretne zobowiązania no- 
wych osągnięć w pracy i w na 
uce. 


Narody połępicją ullzniycki' spisek 
przeciwko pokojowi 


- Dalsze protesty przeciwko pakiowi ailentyckiomu 


Masy pracujące krajów zmarsnałiizowanych w dobitny spo- dza że znaczna większość szwe- 
sposób Gają wyraz wregiemu stosunkowi do atlantyckiego pak- 
tu agresji. Głosy protestu przeciwko zdradzieckiej polityce rzą- 
dów tych krajów podporząwkusących się amerykańskim imperiali- 
stom podnoszą się w parlameniach, na łamach prasy postępowej, 
na tłumnych wiecach i zgromadzeniach. 


WE WŁOSZECH w wielu wie! 
kich zakładach pracy robotnicy 
vchwalili rezolucje, które pod- 
kreślają zgubny wpływ paktu 
atlantyckiego na syiuację poli- 
tycznaą i gospodarczą Włoch. 
Pakt ten włączając Włoczy do 
vkręgv imperializmu amery<-n 
skiegu. nie tylko grozi utra'ą 
niepodległości w zraju, iecz wy 
klucza jednocześnie możiiw: ść 
prowadzenia wyniiany handic- 
wej z Europą Wschodnią. 

Włoska Konfedecacja Pracy 
stwierdziła, że 6 milionów ;e] 
członków wypowiedziało się 
przeciwko udziałowi Wioeh w 
pake atlantyckim 

W NORWEGII w miejscot0ś 
ci Stavanger odbył się masowy 
wiec. na którym rproetestowana 
przeciwko przyłączeniu Norwe- 
gii do paktu atlanzyckiego. 

Ucrwaloną na wiecu rezci 1- 
cję skierowano do rządu i par- 
lamentu. W rezolucji tej czy*2- 
my: » 


Według ankiety przeprowadzo 
nej przez pismo „Vordens Gang" 
zdecydowana większość narc- 
Gu nciweskiego przeciwna jest 
przyłączeniu się Norwegii do 
paktu atlantyckiego. 

W HOLANDII dziennik „De 
Waarheid“ cstrzega masy pracu 
jące Holandii przed następstwa 
ini agresywnego paktu atlanty- 
ukiego. Na mocy tego paktu Fo 
landia będzie zmuszona zwięk- 
czyć swą armię, a jej żołnierze 
znajdu się pod komenda amery 


kańska. Agresorzy engloamety- 
kańscv — pisze gązeta — me 


mogą nie uczynić, aby zapobiec 
bezrobociu i kryzysowi, Rozumi2 
ją oni podobnie jaw i ich wspó: 
nicy, że znajdują się nad przepaś 
cią i chcą przedłużyć swe EN 
nienie przez rozpętanie nowej 
woiny 

W SZWECJI jsden z naioc- 
czytniejszych i najbardziej wpiy 
wowych dzienników szwedzkich 
„Stockholms Tidningen“ stwier- 


azkiej opinii pubi'cznej odnosi 
się negatywnie do myśli browa- 
dzenia przez kraj polityk: 
juszów militarnych z wielki 
mocarstwami. Po ogłoszeniu te 

stu paktu opinia ta nie ma żad- 
nych powodów do zmiany do- 
tymczasowego stanowiska. 

Na wiecu w Modsommirkan- 
sen pod Sztokholmem uchwaie- 
no rezolucję protestującj prze- 
ciwko polityce wajennej, pro- 
wadzonej pod kierownictwem 
St. Ziednoczonyca przez reuk- 
cyjne koła na Świecie. 

(a) MOSKWA, +PAP). — W 
dzienniku „Prawda“ ukazał sie 
artykuł korespondenta paryskie 
go — Żukowa pt. „Spisek prze- 
ciwko pokojowi“. Autor artyku 
łu cherakteryzuje reakcję fran- 
ruskiej opinii publicznej 
projekt paktu atian'yckiego. 

W całym kraju krąży obecnie 
400 tys. egzemplarzy listu otwar 
tego do Trumana. pod którym 
kiadą podpisy Francuzi, uważa- 
iący za swój obowiazek zakomu 
nikowenie prezydentowi USA. 
że naród francuski jest przeci- 
wny paktowi atlantyckiemu..a 
rzad francuski nia ma prawa 
podnisywać tego agresywnego 
układu. 


na 


Kampania oszczerstw kliki Tito 


nie poróżni naredów Albemii i Jugosławii 
Wywiad korespondenta PAP z rzecznikiem albańskiego MSZ- 


(a) TIRANA (PAP). — Prasa albańska 


ogłosiła odpowiedzi 


rzecznika MEZ Albanii na pytania Jerzego Drewnowskiego, ko- 
respondenta Polskiej Agencji Prazowcj PAP. 


I pytanie: Jakie są cele po- 
lityki, uprawianej ostatnio 
przez klikę Tilo w stosunku 
do Albanii? 

Odpowiedź: Podczas wojny na 
ród albański i narody Jugosław:i 
walczyły o zwycięstwo wspólnej 
sprawy, co pogłębiło ich przy- 
jaźń. Obecnie jednak trocaiści 
jugosłowiańscy. w swej WTOSOŚCIi 
wubec ZSRR i krajów demokra- 
cji ludowej, podjęli bezwzględną 
kampanię przeciwko Albanii, u- 
krywając zbrodniarzy wojen- 
nych, dopuszczając się OSZ- 
czerstw i szantażu oraz popełnia 
jąc wciąż akty prowokacji. Uży- 
wają oni przy tym metod imoe- 
viaŃstycznych. Ostatnio jugosło- 
wiańska prasa i radio podjęły 
szczególnie zacekłą kampanię 
oszczerstw przeciwko Albanii 


Celem tej kampanii jest oszuka- 
nie ludu  jugosłowiańskiego. 
wpojenie weń nienawiści prze- 
ciwko naszemu narodowi graz 
wytworzenie atmosfery wrogości 
miedzy obu naszymi krajami. 


Wszystkie te wysiłki trocki- 
stów są jednak daremne, ponie- 
waz raród jugosłowiański dosko 
aale rozumie, 1ż A!pania nie mia 
nic wspólnego z uy perializmenm 
współpracule natomiast ścis'e 7e 
Zw. Radzieckim, podczas gdy 
kika Tito odnosi się wrogo do 
Zw. Radze kiego, a łączy się Z 
m:per-.a!'srami. 


II pytanie: Czy zdaniem 
Pana, można oczekiwać eze- 
gokołwiex dobrego od mario- 
netkowego rządu w Atenach. 
kićry — według twierdzeń re 


Dalsze zy/czzenia na Kongres 


" 


(Dokończenie ze str 2) 

(a) SOFIA (PAP). Radio 
Wolnej Gręcji donosi, że przed- 
stawiciełe greckich terenów wy 
zwolonych przez armię demokra 
tyczną wezmą udział w Kongre- 
sie Zwolenników Pokoju w Pa- 
ryżu. 


Przygotowania 
do konferencji w N. Jorku 

(a) N. JORK (PAP). — Mimo 
wrogości tzw. „wielkiej prasy“ i 
rozpaczliwych prób kół antyra- 
dzieckich, które usiłują dopro- 
wadzić do wywołania rozłamu 
wśród organizatorów Konferen- 
cji Intelektualistów amerykań- 
skich w obronie pokoju w No- 
wym Jorku, przygotowania do 
tej Konferencji są na ukończe - 
niu. 

Przybycie większości delega- 
tów zagranicznych oczekiwane 
jest w środę. Konferencja roz- 
poczynajaca się w piątek, zakoń 
czy się w niedzielę masowym 
wiecem na największym krytym 
stadionie Nowego Jorku „Madi- 
son Square Garden“ 

Zgłoszenia z Polski 

W dniu wczorajszym akces do 
Paryskiego Kongresu Pokoju 
zgłosiło również wiele polskich 
organizacji społęcznych, zawo- 


Pokou w Paryżu 


dowych, kulturalnych, m.in. se- 
naty akademickie Uniwersyte- 
tu Łódzkiego i Politechniki War 
szawskiej. 

Obradujące w Warszawie ple- 
num zarządu głównego Związku 
Samopomocy Chłopskiej po- 
wzięło jednomyślnie uchwałę, w 
której w imieniu półtora milio- 
na chłopów polskich, zrzeszo- 
nych w 30.000 ogniw gromądz- 
kich Związku Samopomocy 
Chłopskiej, wita z wielką radoć- 
cią zapowiedź zwołania Kon- 
gresu Fokoju. 

Prezydium Naczelnej Rady 
Spółdzielczej i Zarządu Central 
nego Związku Spółdzielczego 
wystosowały do Komitetu Wy- 
konawczego Międzynarodowego 
Związku Spółdzielczego w Lon- 
dynie depeszę, w której zwraca- 
ją się w imieniu 5 milionów 
spółdzielców polskich z wezwa- 
niem, aby związek przyłączył 
się do inicjatywy zwołania Kon- 
gresu Pokoju, Ą 

Poza tym akces do Światowe- 
go Konsresu Pokoju zgłosiły m. 
in.: Polski Związck Zachodni 
oraz Związek Bojowników z Fa 
szyzmem i Najazdem Hitlerow= 
skim o Niepodległość i Demo- 
krację w imieniu 160 tysięcy 
swoich członków. 


akcjonistów amerykańskich— 
oparty jest na „koalicji“? 

Odpowiedź: Naród grecki i na 
ród albański gorąco pragną u- 
trzymywać braterskie stosunki 
ale tzw. „rządy“ ateńskie repre- 
zentują imperialistyczną okupa- 
cję i wyzysk, nie mające nie 
wspólnego z inieresami narodu 
greckiego. Toteż naród aibański 
nie spodziewa się niczego dobre- 
go od rządu marionetkowego w 
Atenach, który służy intereso 
okupantów. r 

Ili pytanie: Jak ocenia na- 
ród albański ostatnie sukce- 
sy i zwycięstwa greckich sił 
demckratycznych? 

Odpowiedź: Naród albański 0- 
cenia te zwycięstwa jako czyn- 
nik wielce doniosły, gdyż przy- 
czyniają się one do utrwałenia 
pokoju i pozwolą bratnicmu na- 
rodowi greckiemu zbudować swe 
nowe życie oraz nawiązać przy- 
jazne stosunki z narodami miłu- 
jącymi pokój. 

IV pytanie: Jakie są pers- 
pektywy rozwoju współpracy 
i pogłębienia przyjaźni mię- 
dzy Polską i Albanią? 

Odpowiecź: Kliki reakcyjne, 
które rządziły w naszych kra- 
jach przed wojną. nie rozwijały 
przyjaźni między naszymi naro- 
dami, a nawet zwałczały ją. To- 
tez nasze narody niedostate ‘znie 
znają się wzajemnie. Po wojnie 
Polska, jako jeden z pierwszych 
krajów, uznała demokratyczny 
rząd Albanii i zajęła wobec nie- 
go braterskie stanowisko. Obec- 
nie kraje nasze należą do obozu 
demokratycznego 1 antyimperia- 
listycznego z potężnym Zw Ra 
dzieckim na czele. Powinniśmy 
pogłębić naszą przyjaźń i rozsze 
rzyć współpracę gospodarczą. 
Podpisana między naszymi kra- 
jami umowa handlowa świad- 
czy © tym, że kroczymy właśnie 
taką drogą. Przykładem tego jest 
również fakt przyjęcia na pol- 
skie wyższe uezelnie wielu stu- 
dentów a'bańskich. 

W zakończeniu wywiadu rzecz 
nik albańskiego MSZ wyraził 
przekonanie, że współpraca pol- 
sko - albańska, która zrodziła 
się we wspólnej walce z faszyz- 
mem i przy budowaniu ustro- 
ju demokratyczno - ludowego, 
w czym przodującą rolę ode- 
grały partie robotnicze obu kra- 
jów, będzie się stale pogłębia- 
ła i rozszerzała. z 


Hr 81 


Rzndowa delegcciu 
Albanii przybyła 
de Heskwy 


() MOSKWA (PAP). 21 
marca przybyła do Moskwy de- 
legacja rządowa Aibańskiej Re- 
pubiiki Ludowej z premierem, 
generałem Enver Hodżą na cze- 
le. 

Delegację albaúską przywita- 
li na letn'sku: wicepremier rzą“ 
du ZSRR — Mikojan, minister 
spraw zagranicznych — Wyszyń 
ski, wiceminister handlu za- 
granicznego — Kumykin, ko- 
mendant wojskowy Moskwy — 
gen. Siniłow, wicedyrektor de- 
partiamentu bałkańskiego mini* 
sterstwa spraw zagranicznych— 
Lewyczkin i zasiępca szefa pro 
tokóbu — Ruszujew. 

Wraz z delegacją przybył po- 
sał ZSRR w Albanii — Czuwa- 
ch:n. 


Obrady piennm 
Zarządu Gł. ZECh 


22 bm. obradowało w Warsza- 
wie rozszerzone plenum zarzą 
du głównego ZSCh. 

W czasie obrad omówiono i 
przedyskutowano działalność 
Związku w okresie od ostatnie” 
go plenum zarządu głównego, 
które odbyło się we wrześniu 
ub. roku, projekt nowego statu- 
tu ZSCh, zadania Związku w 
akcji „H* i w kampanii tego” 
rocznych siewów wiosennych, a 
następnie ustalono porządek 
dzienny Krajowego Zjazdu 
ZSCh, który odbędzie się w 
dniach od 3 do 5 kwietnia br. 


Emhusndor Bułrerii 
u min stru Skarbu 


(a) Minister Skarbu Konstan- 
ty Dąbrowksi przyjął w dniu 
22 marca rb. nowomianowane- 
go ambasadora Republiki Buł- 


garskiej przy Rządzie RP p. 
Ferdynanda Todorov  Kozov- 
sky'ego, 


Wzrasta eksysrt 
i import przez zespół 
Gdynia - Gdańsk 


W lutym br. wzrósł eksport 
szeregu towarów przez zespół 
Gdańsk - Gdynia. Najpoważ- 
niejszy wzrost zanotowano w 
ęksporcie cukru. W styczniu wy 
wieziono przez zaspół Gdańak- 
Gdynia 10.298 ten cukru, w 'u- 
tym zaś — 27.203 teny. 

W okresie od 1 do 15 marta 
br. okrót zespołu portowcj9 
Gdansk - Gdynia wyniósł około 
495.000 ton, w tym eksport wg- 
gła około 416.000 ton. 


Rząd USA 
cdmawia wiz 


` delegatom Frensjl 


(e) PARYŻ, (PAP). Podano tu 
do wiadomości, że ambasada a- 
merykańska w Paryżu odmówi- 
1a wiz wjazdowych də USA in- 


telektualistom francuskim ks. 
Boulier, poecie Eluardowi i 
przewodniczącej Stowarzysze- 


nia Kobiet Francuskich — Cot- 
ton, którzy mieli udać się na 
konferencję intelektualistów a- 
ROŻNE w sprawie poko- 
u. 

„L'Humanite* w komentarzu 
do odmowy Departamentu Sta- 
nu zaznacza, że Amerykanie 
pragnęli w ten sposób upoko- 
rzyć Francję. Odmowę tę, która 
jest obelgą dla Francji, umożli- 
wiła służałczość rządu francu- 
skiego. Rząd Queuill'a nie za- 
pewnił należytej opieki wła- 
snym obywatelom, ale zato ze- 
zwolił Amerykanom na przy- 
jazd do Francji bez wiz. 

Dziennik zwraca uwagę na to, 
że Departament Stanu udzielił 
wiz delegatom intelektualistów 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej. Jest to Go- 
wód, że kraję te patrafijv za- 
pewnóć poszanowanie sw 0= 
bywateli*. 


b 


W kilku wiers: t 


(a) LAKE SUCCESS, (PAP). 
Przedstawiciel Izraela złożył w 
Radzie Bezpieczeństwa oficjal= 
ny prciest przeciwko obecności 
brytyjskich oddziałów wojsko- 
wych w porcie Akaba. 

(a) LONDYN, (PAP) Jak do- 
nosi agencja Reutera, Beyin 
ma odwiedzić Niemcy po podpi 


saniu paktu atlantyckiego w 
Waszyngtonie. 
(a) LONDYN, (PAP), Korces- 


pondent dyplomatyczny agencji 
Reutera dowiaduje się. że W. 
Brytania, Francja į St, Zjedno” 
czone mają odbyć pomiędzy s0* 
bł rozmowy w sprawie przysz” 
łości Niemiec z okazji spotkania 
3 ministrów spraw zagranicz 
nych tych mocarstw w Waszyn£g 
tonie z okazji podpisania paktu 
at antyckiego. 

(a) BUDAPESZT, (PAP), W 
dniu 21 bm. ebchodzono uro* 
czyście na Węgrzech 30 roczni” 
cę prok'amowania Węgierskiej 
Republiki Radzięckiej, 


Kużdą złotówkę zuoszczędzoną w budżecie! 


wyzyskamy dia dobru mas precujących 
Sireszczenie refzruiu tow. min. K. Dabrowskiego 
wygłeszenego nu Krajowej Naradzie Oszczędneściowej 


Już w trakcie końcowej fazy 
wojny, Naród Polski przystąpił 
do odbudowy zniszczeń wojen- 
nych. Rozmiary zniszozeń. doko 
nanych przez hitlekowskich na- 
jeźdźców oblicza Się na 90 mi- 
liandów złotych przedwojennej 
wartości. 

Naszym celem jest nie tylko 
odbudowa zniszczeń wojennych. 
lecz poważna rozbudową kraju 
we wszystkich dziedzinach, mo- 
Eąca zapewnić  społeczeńs'wu 
Szybłki wzrost dobrobytu mate- 
rialnego i rozwoju kultural- 
nego. A 

W okresie od 1945—1949 roku: 
4 zainwestowaliśmy w gospo: 

L darczą odbudowę kraju 480 
miliardów złotych, 
cy dostarczyliśmy całemu apa- 
= ratowi gospodarczemu środ 

ków cbro'ewych na finansowa- 
nie produkcji i wymiany 270 
miliardów złotych, 
3 wydatkowaliśmy z budżetu 
państwowego na szkolnie- 


two, oświatę, kuiturę, lecznic- 
two, opiekę społeczną, admini- 
trację państwową itp. około 


650 miliardów zlotych. 

Miliardy te czerpaliśmy z do 
chodu narodoweżo, który gtale 
wzrasta w naszym kraju przede 
Wszystkim dzięki ciągle powięk 
szanej liczbie zatrudnionych, 
dzięki stale wzmagajacej się wy 
dajności pracy, dzięki stałemu 
postępowi technicznemu. 

Pozwala to z roku na rok pô- 
dnosić stopę życiową w kraju 
oraz stale powiększać piany in- 
westycyjne, których realizacja 
Staje się z kolei źródłem dalsze: 
Bo wzrostu dochodu narodowe- 
go i dalszych możliwości rozwo 
jJowych naszego gospodarstwa 
oraz zamożności ludności. 

Aby jednak powiększyć 
wzrost dochodu narodowego, 
trzeba nie tylko stałego wzrostu 


nakładów inwestytyjnycn, po- 
stępu technicznego wzrostu 
wydajności pracy; potrzebna 


jest także gospodarność, gszczę: 
' dzanie į unikanie marnotraw- 
stwa. 

Likwidacja marnotrawstwa 
jest jedną z podstawowych cech 
Socjalistycznego gospodarstwa i 
na tym polega m, inn. jego „Za- 
sadmicza wyższość nad gospodar 
ką kapitalistyczną. 

W ustroju kapitalisiycznym 
budżet państwowy dąży do 
zmniejszenia wydatków na cele 
ogólno - narodowe, w szczegól- 
ności na cele kulturalne, socjal- 
ne, oświatowe oraz na cele zwią 
zane z podnieslenmem  peziomu 
Życia mas pracujących. Tę re- 
dukcję wydatków na wymienio- 
ne eele, ustrój kapitat styczny 
Stara się przedstawić jako re- 
alizację zasady oszczędności. 

Inaczej zupełnie rzecz wyga- 
da w naszej gospodarce budże” 
towej. Budżet nasz jest układa- 
ny zgodnie z interesem społecz- 
nym narodu, następuje silny 
Wzrost wydatków na cele ogól- 
no - narodowe, szczególnie na 
Cele związane z rozwojem po- 
trzeb socjalnych i kulturalnych 
Szerokich mas pracujących 
Miast i wsi oraz w związku z 
tym znaczny wzrost procentowy 
udziału tych wydatków w ogól- 
nych cyfrach budżetu państwo- 
wego. 

W miarę stałego wzrostu do- 
thodu narodowego wzrasta sta- 
le budżet państwowy, rozszerza 
jąc coraz to bardziej zakres 
Świadczeń na potrzeby material 
nego, kulturainego j socjalnego 
Tozwoju narodu. 

Poprzedni okres w naszej go- 
$podarce budżetowej cechuje 
Stosowanie licznych zabiegów 
aszczędnościowych, 
jednak charakier bądź doraź- 
nych akcji, bądź kompresji wy- 
datkowych, stosowanych odgór- 
kie przez aparat finansowy. 


Planowy system 
E | oszczędzania 


©becnie wkraczamy w nową 
faze oszczędności, pojętych jako 
System, a więc jako działanie 
planowe i powszechne. Gospo- 
darstwo nasze dojrzało już do 
tego, aby można było przejść od 
metody doraźnych akcji osz- 
Czędnościowych i wejść na dro: 
gę planowego systemu osZCZzĘ” 
dzania, 
Planowy system oszczędzania 
Wprowadza do naszej gospodar 
kj narodowej system oszczędza- 
Dia jako stały i powszechny ele- 
ment, którego celem jest zmniej 
Szenie zużycia materiałów i na- 
kłądu pracy w realizacji zadań 
tak w produkcji dóbr i usług 
materialnych jak i w działalnoś 
ĉi admimistracji publicznej, Sy- 
stem oszczędzania powinien Zza- 
 bezpieczyć maksymalne wyzy- 
 Skanie wszystkich rezerw i zli- 
kwidowanie wszelkiego marno- 
trawstwa. Rezerwy zaś są w na 
Szeęj gospodarce wyjątkowo đu- 
że, a marnotrawstwo spotyka 
się często. Istnieje ono jeszcze 1 
W naszej gospodarce budżeto- 


mających | 


samorządowej. 
kładórw: 

4 Traktowanie Skarbu Pań- 
E stwa jako instytucji obcej 
j traktowanie interesów resorto 
wych w oderwaniu od gospo- 
darki skarbowej, w szczegórmoś 
Ci na tym tie dckonywanie wy- 
datków budżetowych w końcu 
ozresu budżetewego w sposób 
nieplanowy. 

9 Nieprzemyślana marno- 
= trawna gospodarka pracą 
ludzką j zasobami rzeczowymi. 
Pz Przerosty w zakresie stano- 

wisk kierowniczych i brak 

propotejj w stosunku do perso- 
nelu wykonawczego. 


A Łamanie dyscypliny płace 
£ przez różne dodatkowe for- 
my wynagrodzeń. 

5 Obaiesiny stosunek do jnte' 

resanta i obciążan'e go zbęd 
ną formalistyiką. Domaganie się 
wypełniania nadmiernej ilości 
zbędnych formularzy. 

6 Dążenie do „wygodnego“ 

gospodarowania m. inn. 
przez czyńienie nadmiernych za 
pasów matęriałów i ubieganie 
się o przyznanie nadmiernie du 
żej ilości etatów osobowych. 
Znane sa fakty  pcsiadamia 
przez niektóre instytucje zapa- 
sów papieru, który wystarczy 
na ich własne potrzeby na kil- 
ka lat. 

P Przewlekłość w załatwianiu 

spraw oraz biurokracja po- 
wodująca straty dla Państwa i 
obywateli. 
8 Dysponowanie środkami bu 
dżetowymi pod kątem wi- 
dzenia popularności własnej o- 
soby lub instytucji. 

Q Pod preteks'em potrzeb pań 

stwowych, podróżowanie dla 
własnych przyjemności lub wła 
snych celów państwowymi środ 
kami komunikacji, | 
10 *raczanie w cudzy zakres 

i działania pod kątem widze- 
nia wygody lub ambicji osobi- 
stej kierownika lub personelu 
instytucji, np. prowadzenie go- 
spodiarstw rolnych w sposób nie 
rentowny przez instytucje do 
tego niepowołane — wyłącznie 
dla osobistej wygody częśc; per 
sonalu. 

Powodem marnatrawstwa mo 
że też być tworzenie kilku ko- 
mórek dla załatwiania spraw. 
które mogła by załatwić komór 
ka jedna, Poważne marnotraw- 
stwo tkwi także w naszych or- 
ganizacjach społecznych, nau- 
kowych, sportowych itp. Do 
dziś jeszcze istnieją takie insty- 
tucje, które większość otrzymy- 
wamych kwot subwencji rządo- 
wych obracają na swoje wyda? 
ki administracyjno - personalne, 
a nieznaczny tylko procent na 
celową działalność. 

Osiągnięcia 


Obok poważnych źródeł mar- 
notrawstwa, mamy do zanotowa 
nia w gospodarce budżetowej 
również poważne osiągnięcia o 
charakterze  oszczędnościowym. 

Przede wszystkim zahamowa- 
ny został rozrost aparatu admi- 
nilstracyjnego. Liczba etatów u- 
rzędniczych w budżecie pań- 
s'wowym zmalała z 149.340 w 
m 1946 do 122.440 w 1948 r. Na- 
leży przy tym zazmaczyć, że w 
tym samym czasie etaty nau- 
czycielskie wzrosły ze 109 tys. 
do 118 tys, 

Z kolei wymienić należy sta- 
łe ograniczenie ilości sarnocho- 
dów oraz usprawnianie i pota- 
nianie ich eksploatacji m. inn. 
w drodze ustalenia rozporządze 
niami zasad gospodarki samo- 
chodowej. 

Należy wspomnieć również o 
zmniejszeniu kosztów druków i 
wydawnictw państwowych w 
szczególności pwzez ich centrali- 
zację i unikanie przedruków, 3J 
prowadzeniu norm w gospodar- 
ce opałowej i wydatkach biuro- 
wych, rozpracowaniu norm zu- 
życia materiałowego i wydaj- 
ności w dziedzinie konserwacji 
majątku państwowego, w szcze 
gólności w zakresie konserwacji 


Oto kilka przy- 


| dróg kołowych. 


Zadanie nasze polega na tym. 
aby pobudzić i wykorzystać ini- 
cjatywę szerokich mas pracow- 
ników państwowych, aby sy- 
stem oszczędzania uczynić po- 
wszechnym, aby był on realizo- 
wany w najmniejszych komór- 
kach naszego aparatu państwo- 
wego i to przez każdego praco- 
wnika. 

'W płanowym systemie oszczę 
dzania nie należy bagatelizo- 
wać drobnych oszczędności. 
Aby uzmysłowić sobie, co one 
oznaczają, wystarczy wymienić, 
że gdyby w naszym budżecie 
państwowym, wynoszącym 602 
miliardy złotych obniżyć w dro- 
dze oszezędności wydatki tylko 
o jeden procent, co przecież nie 
wydaje się zadaniem trudnym. 
to za uzyskane oszczędności 
można by wybudować w Warsza 
wie 120 domów po 100 izb miesz 
kalnych każdy. Taka jest wy- 


Wej, zarówno państwowej jak I| mowa praktyczna 1 proc. 


Ucawała Rady Ministrów z 
dnia 19 lutego br. określa plan 
oszczędnościowy na~ 1943 r. w 
zakresie administracji publicz- 
nej, banków, zakładów ubezpie 
‚czeń, instytucji spolecznych o- 
raz samorządu ter$torialmego na 
sumę co najmniej 20 miliardów 
złotych. Jakimi metodami osz- 
czędności te powinny być osiąg 
nię'e? 

Spośród bardzo wielu możli- 
wych metod oszczędzania w go- 
Spocarce budżetowej zarówno 
Państwa, samorządów jak i or- 
ganizacji oraz instytueji spo- 
łecznych należy pockreślie: 

Walkę z biurokracją — a więc 
uproszczenie procedury, zlikwi- 
dowanmie zbądmych formalności. 

Planowość w pracy brirowej. 

Walkę z uchylanem sę od 
przyjmowania ocdpowiedziladnoś 
ci przez poszczególnych pracow- 
ników,  przerzucaniem przez 
nich decyzji na inne czynniki, 

Kecntrola bieżących prac w u- 
rzędach w tym kierunku, aby 
napływające tam sprawy były 
załatwiane bez zbędnej zwłck: 
w sposób rzeczowy į osi.ateczny. 

Ocjgórne ustalenie programu 
oszczędnościowego, który obej- 
raowałby wszystkie możliwości 
zmniejszenia marnotrawstwa 
jest niemożliwe — temu zada- 
iniu może podołać jedynie szero 
rozpowszechnione socjali- 


ko 
styczne współzawodmictwo w 
tym zakresie, podjęte przez sze- 


rokie masy pracownicze. 
Drugim niezbędnym warun- 
kiem wykonania zadań oszczęd- 
nościowych jest, aby zadania te 
były w poszczególnych resor- 
tach, biurach, instytucjach go- 
spodarujących w ramach budże 
tu państwowego postawione ken 
kretnie, znaczy to, że zadanią te 
nie mogą być postawione „w o- 
góle“, lecz muszą być ujęte w 
komkretny plan dla każdej orga- 
nizacji i precvwzować odpowie- 
dzialmość osób powołanych do 
ich wykonania, Musi być przy 
tym pogłębioną osobista odpo- 
wiedzialność każdego pracowni- 
ka za poruczecny mu odcinek za 
dań jako podstawa troski o do- 
bro publiczne, które jes: 
nież i jego dobrem. 
Tylko na bazie soejal'styczne- 
go stosunku do własności spo- 
łecznej może rozwinąć się pra- 
widłowy, powszechny, 
ny system oszczędzania, 


rów: 


skutecz- 


Walka o nowy typ 
pracownika 


Marnotrawstwo oraz brak 
zejpobiegliiwości dla umiknięcia 
szkód i strat w gospodŃrce pub 
licznej musi być ostro zwalcza- 
ne przede wszyskim w drodze 
krytyki poczynań tych, którzy 
za fakty takie są odmowiedzia! 
ni. Krytyka musi być prowa- 
dzona  pubiicznie przez cały 
zespół pracowników danej in- 
stytucji, czy biura. gdyż jest to 
najskuteczmiejsza droga wykry- 
wania błędów, mogących stać 
się przyczymą marnotrawstwa. 

Aby jednak wszystkie te me 
tody dały oczekiwane rezulta- 
ty, jest komieczne, by w ad: 
ministracji państwowej znikł 
stary, znalazł się wyłącznie no- 
wy typ człowieka. 

Nowy typ pracownika pań- 
stwowego, to taki pracownik. 
który pracując, zdaje sobie spra 
wę z tego, co jego praca daje 
społeczeństwu, a poczucie od- 
powiedzialności w praey kieru- 
je -ku zabezpieczeniu dobra 
publicznego, ma demokratycz- 
ny stosunek do obywatela, ro- 
zumie jego potrzeby i harmo- 
nizuje te potrzeby z potrzeba- 
mi Państwa Ludowego, z po- 
trzebami *ogólno - narodowymi. 

„Typ stary pracewnika fo ta- 
Ki, który bezmyślnie i forma- 
listycznie stosuje paragrafy o- 
kólmilków i patrzy jedynie, czy 
jego praca jest formąlnie zgod 
na z paragrafami i okólnikami 
bez poczucia istotnej odpowie- 
dzialności za poruczony mu 
przez Państwo Ludowe zakres 
pracy, 

Walka ze starym typem pra- 
cownika w administraeji pań- 
stwowej, jako przeżytkiem w 
stroju  kapitalistycznego to 
istotny moment walki o plano- 
wy i powszechny system oszczę 
dzania w gospodarce budżeto- 
wej. 

Wdrożenie planowego, pow- 
szechnego, stałego systemu o- 
szczędzania w maszej gospodar- 
ce narodowej nie jest zadaniem 
łatwym, jeśli jednak do wyko- 
nania tego zadania przystąpią 
najbardziej uświadomione ma- 
sy robotnicze, chłopi i inteli- 
gencją pracujące, wówczas suk 
ces będzie zapewnicny, 

Osiągnięte tą drogą wyniki 
staną się poważnym czynni- 
kiem, reakzowania naszych na- 
rodowych planów gospođar- 
czych oraz przyczynią się bez- 
pośrednio do szybkiej popra- 
wy warunków pracy i bytu 
mas pracujących naszego kra- 
JU. 


TRYBUNA LUDU 


_Budować szybciej, lepiej i taniej 


hasło budewniczych Polski Ludowej 


Sireszczenie referuiu łow. min. 5. Jędrychowskiego 
j wygłoszonego na Kzujowej Naradzie Oszczędnościowej 


Nakłady inwestycyjne są w 
rękach Państwa Ludowego je- 
dną z najpotężniejszych dźwig- 
ni rozwoju gospodarczego, wzro 
stu produkcji, wzrostu dochodu 
narodowego, wzrostu dobroby- 
tu i kultury mas pracujących. 

Uspołecznienie podstawowych 
środków produkcji w przemy- 
śle i transporcie i wprowadze- 
nie gospodarki planowej umo- 
żliwiło znaczne podniesienie u- 
działu inwestycji w „dochodzie 
narodowym w porównaniu z 
okresem przedwojennym. 

Z roku na rok wzrasta wy- 
sokość pieniężnych nakładów 
inwestycyjnych. Plan inwesty- 
cyjny na rok 1949 wynosi 309 
miliardów zł, co oznacza wzrost 


o przeszło 30 proc. w porów- 
naniu z rokiem 1948. Ten 
wzrost nakładów  inwestycyj- 


nych i podniesienie ich udziału 
w dochodzie narodowym jest 
jednym z czynników przewagi 
naszego ustroju nad ustrojem 
kapitalistycznym. 

Nie wystarczy jedmak tylko 
dużo wydawać na inwestycje, 
trzeba jeszcze wydawać umie- 
jętnie, oszczędnie i celowo. Dla 
rozwoju gospodarczego nhszego 
kraju ważne jest nie tylko to, 
ile budujemy jednocześnie fa- 
bryk, dróg, mostów, domów 
mieszkalnych, szkół, szpitali, 
ale i to — jakim kosztem, jakim 
nakładem je budujemy. Ważne 
jest to, w jakim czasie ie bu- 
dujemy, jak prędko urucha- 
miamy je w produkcji lub od- 
dajemy do użytku  społeczeń- 
stwa. 


Walka 
o terminy i koszty 


Inwestycje, które rozciągają 
się na lata, zamrażają środki 
społeczeństwa, które mogłyby 
tymczasem zZz korzyścią być 
zastosowane w innych działach 
gospodarki i przy innych in- 
westycjach. Inwestycje zreali- 
zowane w krótkim terminie 
zwracają się społeczeństwu 
Szybciej, pozwalają łatwiej 
zgromadzić środki, potrzebne 
do dalszego rozwoju sił wy- 
twórczych, wzrostu dobrobytu 
mas pracujących. 

Zmniejszając koszt inwestycji, 
przy pomocy tych samych środ- 
ków możemy osiągać znacznie 
większe wyniki produkcyjne i 
użytkowe, możemy zbudować 
więcej fabryk ‚kopalni, dróg, do 
4 mieszkalnych, szkół i szpi- 
ali. 

Pomiędzy zadaniem szybkie- 
go budowania i taniego budo- 
wania nie ma żadnych sprzecz- 
ności. Przeciwnie, zadania te 
wiążą się ze sobą nierozerwal- 
nie. Budować tanio, to znaczy 
prawidłowo organizować pro- 
ces inwestycjny, a tym samym 
skrócić terminy budowania. 

Musimy wzorować się na 
Związku Radzieekim; który sto- 
suje nowe, nieznane w krajach 
kaptalistycznych metody przy- 
spieszonego budownictwa, osią- 
gając jednocześnie znaczne po- 
tanienie kosztów budownictwa 
i wzrost wydajności pracy © 
ok. 80 proc. w porównaniu z 
dotychczasowymi metodami bu- 
downictwa. 

Jak przedsawia się stan rze- 
czy u nas, Trzeba powiedzieć, 
że na ogół budujemy powoli, w 
sposób przewlekły i drogo. Po- 
sługujemy się jeszcze na ogół 
starymi, zacofanymi metodami 
rzemieślniczymi, odziedziczony- 
mi po kapitalisycznym budow- 
nietwie. 

Poszczególne przykłady szyb- 
kiego budownictwa świadczą je- 
dnak o rodzących się u nas 
zrozumieniu dla znaczenia wal- 
ki o terminy i walki o koszty. 
Przykłady te zarazem potwier- 
dzają doświadczenie Związku 
Radzieckiego i wskazują na- 
ocznie, jakie rezerwy oszczęd- 
ności kryją się w skróceniu 
terminów prac inwestycyjnych. 

Tak na przykład sprawna 
organizacja pracy, umożliwia- 
jąca skrócenie terminów wyko- 
nania robót przy budowie asie- 
dla WSM na Mokotowie i osie- 
dli mieszkaniowych ZOR do- 
prowadziła do obniżenia kosztu 
na 1 m sześc. budowy o 5 — 8 
proc. Prawidłowa organizacja 
robót i skrócenie ich terminów 
przy budowie kolonii na Ma- 
riensztacie, pozwoliło . obniżyć 
koszt 1 m sześc. budowy © 7 
proc. * 

We wszystkich stadiach proce- 
su inwestycyjnego, począwszy od 
planowania i programowania po 
przez projektowanie i zatwier- 
dząnie projektów i kosztorysów, 
a kończąc na bezpośrednim wy- 
konawstwie, tkwią ogromne moż 
liwości oszczędności, zmniejsze- 
nia kosztów inwestycji, zwięk- 
szenia efektywności inwestycji, 
skrócenia terminów prac inwe- 
stycyjnych. > 

O udoskonalenie 
planowania inwestycyjnego 

Planowanie inwestycyjne jest 
u nas zazwyczaj powierzchowne, 


odbywa się bez pogłebionej ana- 
lizy zamierzeń inwestycyjnych, 


bez należytego zbadania celowo- 
ści, rentowności i społeczno - go 
spodarczej opłacalności inwesty- 
cji, bez należytego uwzględnie- 
nia czynnika czasu, bez porów- 
nania efektywności różnych in- 
westycji. 

Do błędów naszego planowa- 
nia inwestycyjnego należy spo- 
tykana tu i ówdzie gigan- 
tomania, tj. planowanie budowy 
nadmiernie wielkich obiektów, 
których budowa musi trwać dłuż 
szy okres czasu, przez co zamra_ 
ża się środki i zmniejsza efektyw 
ność nakładów inwestycyjnych. 
Typowym błędem w naszej do- 
tychczasowej praktyce planowa- 
nia inwestycyjnego było rozdrob 
nienie nakładów  inwestycyj- 
nych na zbyt duże iłości obiek- 
tów. 

W udoskonaleniu i poglętie- 
niu planowania inwestycyjnego 
*ewią wielkie możliwości likwi- 
dacji marnotrawstwa, zwiększe- 
nia efektywności inwestycji, 
skrócenia terminu inwestycji. 

Jednym ze źródeł marnotraw- 
stwa w procesie inwestycyjnym 
jest rozpoczynanie robót bez do- 
kumentacji technicznej, lub też 
bez zapewnienia sobie przez in- 
westora praw do miejsca budo- 
wy. Tak np. budowę domu NBP 
przy Al. Niepodległości 138 roz- 
poczęto bez dokumentacji praw- 
nej, po rozpoczęciu prac zjawił 
się właściciel; spowodowało to 
przerwanie robót i straty. 

W pierwszych latach zmuszeni 
byliśmy rozpoczynać wiele rcbót 
inwestycyjnych bez dokumenta- 
cji technicznej. Inaczej musieli- 
byśmy odroczyć rozpoczęcie, a 
tym samym i zakończenie inwe- 
stycji o parę lat. Jednakże skró- 
cenie terminu ukończenia inwe- 
stycji, kosztem rozpoczęcia robót 
inwestycyjnych bez należytej do 
kumentacji, niewątpliwie zwię- 
kszyło koszty inwestycji. Tak np. 
fakt, że budowa „Domu Słowa 
Polskiego* w Warszawie została 
rozpoczęta bez generalnego pla- 
nu technicznego i kosztorysu i 
bez zapewnienia dostawy samych 
urządzeń — jest przyczyną mar- 
notrawstwa i zamrażania środ- 
ków. i 
Obecnie okres, kiedy było moż 
liwe i celowe prowadzenie wiel- 
kich robót inwestycyjnych bez 
dokumentacji technicznej, koń- 
czy się. 

Dewizą przyszłych inwestycji 
winno być: dobrze projektować, 
dokładnie sprawdzić projekt, a 
potem prędko i tanio budować. 

W procesie projektowania i 
kosztorysowania tkwią ogromne 
rezerwy oszczędnościowe. 

Projektowanie jest po dziś 
dzień „wąskim gardłem“ proce- 
su inwestycyjnego ze względu na 
szczupłość kadr projektujących i 
ze względu na niedorozwój pań- 
stwowych biur projektowych. 
Do niedawna jeszcze projekto- 
wanie było wyłączną domeną 
wolnopraktykujących architek- 
tów. 


Mechanizacja zwielokrotnia 
wydajność pracy 


W dziedzinie projektowania 
winna się toczyć walka o dalszą 
rozbudowę państwowych biur 
projektowych zarówno ogól- 
nych, jak i wyspecjalizowanych, 
o prawidłowy system wynagro- 
dzenia projektódawców oparty 
o istotny wkład pracy z premio 
waniem za jakość i za istotne 
oszczędności, o rozpowszechnie- 
nie projektów typowych, o ścis- 
łe oparcie projektów i kosztory= 
sów na normach i standartach, 
kosztorysach wzorowych i staw- 
kach umowy zbiorowej, o roz- 
wój współzawodnictwa pracy w 
projektowaniu, o racjonalne i 
oszczędne projekty. 

Ogromne rezerwy oszczędnoś- 
ciowe kryją się w procesie bez- 
pośredniego wykonawstwa bu- 
dowlanego. 

Uspołecznione przedsiębior- 
stwa budowlane i instalacyjno ~ 
montażowe przeżyły okres bu- 
rzliwego i żywiołowego, choć 
niezupełnie planowego rozwoju. 
Dotychezas pracowały one me- 
todami przedsiębiorstw kapita- 
listycznych. Dopiero niedawno 
system przetargowy w stosunku 
do przedsiębiorstw uspołecznio= 
nych został zastąpiony syste- 
mem bezpośredniego zlecenia 
robót. Dopiero w tym roku pod- 
jęta została pierwsza próba 
stworzenia dla tych przedsię- 
biorstw planu produkcyjnego. 

Podstawowym sposobem osią- 
gnięcia oszczędności żywej pra- 
cy ludzkiej w gospodarce przed- 
budowlanej jest mechanizacja 
pracy. Mechanizneja naszego bu 
downictwa jest ħa ogół niedo- 
stafeczna. Według szacunku sto- 
pień mechanizacji budownictwa 
wynosi u nas zaledwie blisko 
2 proc. podezas gdy w Związ- 
ku Radzieckim — około 20 proc. 
Tym bardziej jest ważne prawi- 
dłowe wykorzystanie istniejące- 
go sprzętu. 


Obok wielkich wysiłków w 
kierunku zasadniczego i radykal 
nego rozwoju mechanizacji, ist- 
nieją możliwości zmechanizowa- 
nia poszczególnych robót stosun 
kowo tanim kosztem. W tej dzie 
dzinie ogromną rolę może ode- 
grać świadoma, aktywna dzia- 
łalność przodujących robotni- 
ków i personelu "technicznego. 
Należy podtrzymać każdą twór- 
czą inicjatywę racjonalizatorów, 
każdą propozycję, która prowa- 
dzi do ułatwienia pracy ludzkiej, 
do skrócenia czasu niezbędnego 
dla poszczególnych robót. 

Na wszechstronne poparcie i 
rozpowszechnienie zasługuje no 
wy system tynkowania przy po- 
mocy czerpaka zamiast kielni. 
Inicjator nowej metody murarz 
Trzciński wykonał 508 proc. nor 
ray. 


Socjalistyczna organizacja 


pracy 
źródłem oszczędności 


Obok mechanizacji głównym 
źródłem oszczędności pracy jest 
prawidłowa socjalistyczna orga- 
nizacja pracy, likwidacja nie- 
przewidzianych przerw i posto- 
jów w pracy, zwiększenie dyscy 
płiny pracy. 

Najważniejsze rezerwy wzros- 
tu wydajności pracy można uru- 
chomić drogą rozpowszechnienia 
nowych postępowych metod or- 
ganizacji pracy. Zainicjowany 
przez Krajewskiego system pra- 
cy zespołowej (trójkowy) winien 
być jak najszybciej rozpowszech 
niony. 

Jako dalszy etap rozwoju me- 
tod zespołowych wprowadza się 
obecnie system brygad jednorod 
nych np. murarskich, ciesiel- 
skich, kopaczy itp. oraz brygad 
mieszanych, złożonych z różnych 
fachowców. 

Wreszcie do likwidacji marno- 
trawstwa może doprowadzić wal 
ka o przedłużenie sezonu bu- 
dowlanego. 


Źródła oszczędności 
w materiałach budowlanych 


Konieczna jest codzienna, sys- 
tematyczna walka z przerostami 
biurokratycznymi, z nadmierną 
ilością pracowników nieproduk- 
cyjnych. 

Ogromnym niewykorzystanym 
źródłem potanienia kosztów in- 
westycji może być zmiejszenie 
zużycia materiałów budowla- 
nych, zwłaszcza deficytpwych. 
Można to osiągnąć przez zasto- 
sowanie lżejszych i tańszych 
konstrukcji. 

Wielkie rezerwy oszczędnoś- 
czowe musimy uruchomić drogą 
zastosowania na szerszą skalę 
elementów prefabrykowanych. 
Według obliczeń dyrekcji fen- 
ryki samochodów osobowych 
wykonanie budowy hal fabrycz 


przez wyrób na terenie budowy 
gotowych elementów konstruke 
cji żelazobetonowej oraz dzwie 
garów, które następnie będą 
montowane, pozwoli na za0sze 
czędzenie około 80 proc. drase 
wa pctrzebnego do rusztowania 
i szalowania, 50 proc. betonu, 
40 proc. żelaza, na znaczne 
zmniejszenie liczby potrzebe 
aych przy budow.e fachowców, 
ną zmniejszenie c dwie trze- 
cie liczby robotników oraz na 
znaczne skrócenie czasu trwae 
nia budowy. 

W przyszłości koszt budowy 
konstrukcji hal fabrycznych nie 
todą prefabrykacji może być o- 
bLniżony o 30 proc, w stosuuku 
do kosztów konstrukcji menc= 
Titycznych. 

Zakłady Przemysłu Odzieżo= 
wego im. Obrońców Warszawy 
na Pradze, przez zastosowama 
stropów systemu TK zamias% 
stropów  skrzynkowych, osiąg- 
nęły oszczędność 500 zł na 1 m 
KW., co dało około 5 miłlionów 
zł oszczędności. Jednocześnie w 
materiale zaoszczędzono 31 ten 
żelaza zbrojeniowego, 493 m 
sześc. drzewa, 412 ro sześc. Le" 
tonu oraz skrócono czas budc- 
wy o 60 dni, mimo ckresu zimo- 
wega 

Źródłem dużych oszczędności 
w materiałach budowlanych w'n 
na stać się rewizja norm w kie 
runku zmniejszenia przesad- 
1ych wymagań. 

Należy również” zwrócić bacz= 
ną uwagę na „wyzwolenie* re- 
zerw materiałów deficytowych, 
zgromadzonych w zbyt wielxica 
zapasach przez nicktóre przed- 
siębiorstwa. 

Przy pomocy zastosowania 
tych wszystkich metod będzie- 
my mogli niewątpiiwie nie tyl- 
Ko wykonać zadania oszczędny- 
Ściowe które w plenie na rox 
1849 wynoszą 19 miliardów z4, 
ale z pewnością będziemy mogli 
te zadania przekroczyć. Skróci= 
my wybitnie terminy budowj; 
a tym samym zwieliszymy rze- 
czywistą efektywność inwesiyve 
cji, a co najważniejsze połozy= 
my pądwaliny pod stały system 
oszczędzania w budowniciwie 
inwestycyjnym, zapoczątkuje” 
my realizację systematycznezą 
obniżania kosztów budowy, beą 
którego niepodobna wykoi13 
programu robót inwestycyjnych 
przewidzianega w 6-letnim pla 
nie budowy podstaw socjalizn:.u 
w Polsce, 

Ruch współzawcanictwa prae 
cy w budownictwie winien pee 
wiązać na nowym etapie zagadm 
nienie obniżenia kosztów bulo= 
wy z zagadnieniem przedterni- 
nowego wykonania budowy. 

Budować coraz :epiej, coraz 
taniei, coraz szybciej, a zatem 
coraz więcej — oto co musi 
stać się hasłem obecnego pokc- 
„enia budowniczych Polski Lu- 
dowej, budowniczych  firxda- 


nych sposobem póifabrykacj: tj. | mentów socjalizmu w Polsce. 


Zmowa 
własnym 


Wstęp do paktu północno - at- 
lantyciHiego głesi m in.: 

„Stromy zawierające niniejszy 
pakt... są Zdecydowane  Nrosnić 
wolności i cywilizacii swyen kra. 
jów w oparciu o zasady demokra 
cji „wolności jednostki i panowa- 
nia prawa. 3 

Sformułowanie takie ,brzmi ca: 
najmniej szyderczo, gdy podpisu- 
ją się pod nim rządy takich 
państw jak Brytani, Francja, czy 
Holandia. Bo jakiej to wolnosci 
bronią Holendrzy w Indonezji 
czy Francuzi w Indochinach? W 
imię jakiej eywiliaacji Anglicy ma 
syłają „łowców głów” z plemie- 
nia Dajaków na Ma,ajczyków pra 
gnącycii wolności” 

A panujące w Stamach Zjeuno- 
czonych prawo linczu — czy poi- 
pada również pod pojęcie „pan)- 
wania prawa, „jakiego zdccydo- 
wane są broni¢“ państwa podpi- 
sujące pakt atlanzycki? 


Obłuda i cynizm zawarte 
wzniosłych słowach 
występują ze szczególną jasxia- 
wością w oficjalnym zaproszenia 
faszystowskiej Portugalii do ucze- 
stnictwa w  Bakcie atlaatyckim. 
„Pnehrer' PorBigali. dyktator 52 
lazar, dopiero w ubiegłym miesłz- 
cu w nastepujący sposób wyłeaył 
swe wyznanie wiary: „Prawa o- 
bywateskie same przez się za- 
grażają bytewi marodowemiu'* 

Prasa zachodnia zapowiada rów 
mież przystąpienie frankistowskiej 
Hiszpanii do paktn atiantyekieza 
Charukierystyczne w tej sprawie 
jest zdanie londyńskiego „Daily 
felegraph", wedlug którego „sub 
zelmości łdtologiczae są w obeurej 
sytuacji niczktualne'. 

Tak więe przy pomocy Nalaza 
ra i generala Franco twńrcy pak- 


we 
wsiępi 


przeciw 
narodom 


tu atlantyckiego aamierzają bro: 
nić wolności i demokracji. Jak 
wynika z oświadczenia przewcd= 
niczącego ,.parlameniu* Bizocas 
Adenauera, na liście „„obroiiccw 
demekraeji* przew!dziane jest ró 
wnież miejsce dla zdenazyftkowa= 
nych hitlerowców z Niemiec 22- 
chodnich. f 

W klauzulach paktu mowa fost 
nie tylko a obronie, ale rownież 
o „wzmeenieniu* wolności. ka. 
mentarze prasowe  kardzaicj ezv 
mniej otwarcie przyznają, ze ozna 
cza eno wzmocnienie reakey}- 
nych rządów w krajach Zachod- 
niej Europy, regą represji prze” 
ciwke klasie robotniczej. 

Na konferencji prasowej fran. 
cuski minister spraw zagranicznych 
Schuman stwierdził, że zawarta w 
pakcie klauzula o „zagrożeniu 
niepcdległości* może mieć zasiu- 
sowanie nie tylke w razie koafli- 
ktu międzynarodowego, ale i wew 
nętrznego. Komenttujac te oświań- 
czenie prawicowy dziennik ,t'iga 
ro“ objaśnia, 
wenci na „wypadzk rewolucji“ a 
prawicowy londyńszi „Dally Ex- 
press“ wprost stwierdza, że paki 
daje Amerykanom pretekst de 
mieszania się w wewnętrzne Ssprą 
wy Anglii i Zachodniej Europy, 
Chodzi rzecz jasna, przede wszy* 
stkim o zbrojną interwencję prze 
ciwko ruchom demokratycznym 
w krajach objętych paktem. Ta- 
ki jest prawdziwy Sens „brony 
welności } demokracji, reklian:u= 
wanej w przedmowie do paktu. 

Pierwszą cechą paktu atlantye- 
kiego jest jego agresywny rAacak 
ter. Wyżcj podane fakty ujawnią- 
ją drugą, niemniej istotną cechą 
paktu: przymierza rządów, Z8- 
wiązanego w celu wałki przecie 
ne własnym narodom. iA 


że chodzi o inicr- 


4 ubrań Krajowej Norady Oszczędnościowej 


Przez walke z marnotruwsiwem 
do podwyższeniu stopy życiowej 


Prezes ZSCh ch. 


Prezes Zarządu Gł ZSCh, ob. 
Stefan Ignar przypomniał, że 
dzisiejsza walka o oszczędność 
materiałów, narzędzi i pracy 
ludzkiej nie ma nie wspólnego z 
przedwojennymi hasłami oszczę 
dnościowymi ,które oznaczały w 
praktyce konieczność „zaciska- 
nią pasa“ przez klasę robotnicza 
i chłopstwo pracujące. 

Prezes ZSCh przedstawia na- 
stępnie wielostronne możliwości 
uzyskania oszczędności w rol- 
nictwie. 

Wielkim źródłem oszczędności 
w rolnictwie jest praca ludzi i 
zwierząt. Strat unikać można 
przez racjonalne, planowe i osz- 
czędne wykorzystanie nowoczes- 
nych maszyn i narzędzi, indywi- 
dua!nie i zespołowo. Ośrodki ma 
szynowe i zespoły pracy organi- 
zowane przy żniwach, omłotach 
i zwózkach, zapewnią znaczne 
zwiększenie wydajności i pod- 
niesienie kultury rolniczej. 

W produkcji zwierzęcej unik- 
nie się strat w drodze racjonalne 
go żywienia bydła, trzody chlew 
nej i drobiu, a także przez po- 
wszechne stosowanie szczepień 


5 milierdów zł oszczędności 


zamiast 909 


Tow. Jrcakowa o zobowiązaniach 
rodsiników ró!nych 


W imieniu robótników rolnych ! zorganizować stały kontakt ze 


przemówiła tow. Jacakowa — 
Dyr. Wydz. Socjalnego PGR 
streszczając postanowienia nara- 
dy produkcyjnej w  Pcznaniu, 
na której robotnicy rolni posta- 
nowili m. in: zwiększyć hodow- 
lẹ nierogacizny i byd'a, uzyskać 
wyższą mieczność krów, zmniej 
szyć zużycie materisłów pęd- 
nych o pół kilograma na każ- 
dym ha zaoranej ziem, oraz 
zwiększyć wydatnie wydajność 
zboża z 1 ha; w ramach akcji 
sccjalnej robotnicy zobowiązali 
się wyremontować 2 tysiące 
mieszkań dia pracowników roi- 
nych, zorganizować 800 świetlic, 
wyposażonych w biblioteki, za- 
łożyć 500 przedszkoli i żłobków 
w majątkach państwowych, 
przeszkolić 7 tysięcy robotni- 
ków rolnych na rozmaitych spo- 


oszczęiśmości w rolnictwie 


lunsr o Zródłach 


ochronnych. Mówca podkreśla 
wieikie znaczenie  rejonizacj 
produkcji zwierzęcej. 
Wypracowane zasady 
dzania i walki 
stwem należy wprowadzić, dc 
spółdzielczości rolniczej, gdze 
trzeba szkolić kadry pracowni- 
ków, zapewnić terminowe Wy- 
konywanie zamówień w zakresie 
zaopatrzenia wsi i odbioru za- 
kontraktowanych produktów 
przeprowadzić walkę z biurokra 
cją oraz walkę o lepsze CDziugu- 
wanie potrzeb mało i średnio- 
rolnego chłopa. Prezes ZSCh 
Ignar zakończył przemówienie 
wyrażeniem przekonania, 
wprowadzenie do ogólno - na- 
rodowej gospodarki i admini- 
stracji zasad oszczędności i wal- 
ki z marnotrawstwem materia- 
łów i pracy, przyczyni się do 
szybszego podniesienia dobroby_ 
tu mas chłopskich i robotniczych 


oszczę 
z marnotraw - 


IZ 


oraz do potanienia towarów, jak 
również pozwoli na zwiększenie 
nakładów w dziedzinie upo- 
wszechnienia kultury. Słowa te 
cała sala nagrodziła długotrwałą 
owacją. 


m lionów zł 


wsią, pomagać jej i dzielić się 
swymi bogatymi doświadczenia- 
mi. 

Przede wszystkim jednak 
podkreślić trzeba dokonanie 
rewizji płanu oszczędnościowe- 
go majątków państwowych: 
zamiast 200 milionów pcs 
wiono zaoszczędzić w br. 
miliardów *zł. 

„Posiadając jasno nakreślone 
przez Kongres PZPR wytyczne, 
i rozporządzając wielką armią 
przodowników pracy, przyrzeka 
my walczyć o ugruntowanie no- 
woczesnych metod wydajnej i 
opłecalnej gospodarki, ażeby już 
w roku bież państw. gospodar- 
stwa rolne założyły fundament 
pcd budownictwo zorganizowa- 
nych socjalistycznych gospo- 
darstw rolnych* — mówi tow. 


Pro 


5 


TRYBUNA LUDU 


Zobowiązania huty »Ostrowiec< 


Tow. Nowak — sekretarz Komitetu Partyjnego Huty „Ostrowiec na Krajowej Nara- 


dzie Oszc vędnościowej stwierdza: 


„Pien rocny wykcnamy do dnia 20 listcpada i zao- 
zczędzimy w r. b. 400 miłn. zt.“ 


»Maurcimiakc kroczy nu czele 
wszyskich fubryk warszawskich 


W Zakładach Wytwórczych Aparaiury Oświetłeniowej, dawniej 
„Marciniak, odbyla się narada wytwórcza, na której załoga Z0- 
bowiązała się wykonać do dnia 25 kwietnia 40 proc. planu. W ten 
sposób fabryka pragnie uczcić międzynarodowe święto pracy — 


cyfra 800 sztuk reflektorów pa- 
rowozowych, 22 tys. opraw oś- 
wietleniowych, czy 39 tys. cpraw 
przemysłowych. Asortymentów 
jest tu tyle, że wyliczenie wszy- 
stkich, może pomieścić się jedy- 
nie w bardzo szczegółowym 
sprawozdaniu. 


le nie to jest w tym wypad- 
ku ważne. Ważne jest to, w ja- 
ki sposób załoga zamierza ten 
przyśpieszony plan wykonać. A 
na to składa się bardzo wiele 
czynników, na to składa się ca- 
ła historia „Marciniaka“. 


1 
3 2 
1 Maja. 
Trudno wyszczególnić wszyzt 
ko, co mieści się w tych 40 pro- 
centach. Niewiele nam powie 


Myśl o Czynie Pierwszomajo- 
wym zrodziła się na wspomnia- 
nej naradzie, Już bezpośrednio 
vo Kongresie, na naradzie Wwy- 
twórczej 3 stycznia załcga przy- 
jęła pewne zobowiązania. Obec- 
nie zobowiązania te zostały 
zwiększone jedynie i sprecyzo- 
wane. 

„Marciniak“, nim wystąpił 
ze swoim planem, nim przyjął 
zobowiązania, przygotował plan 
działania na każdym odcinku. 

Podniesienie 
dyscypliny pracy 

A więc podniesienie dyscypliny 
pracy, Do tej akcji wciągnięta 
jest dosłownie cała załoga. Ko- 


Listy naszych czytelników 


łecznych į zawodowych kursach, | Jacakowa. 


Pozdrowienia dla tow. Muirosowu 
radzieckiego przodownika pracy 
od zalogi Radomskich Zakł. Obuwia 


z 
y . 
Wypowiedź tow. Kuniczkowskiego 
Tow. Kuniczkowski z Radom- | już po kilku dniach osiągnąć 
skich Zakładów Obuwia oświad- | 200 proc. ustalonej normy, a 


czył: 

Pracując jako sztancer przy 
skórze miękkiej na obuwie 
damskie miałem do wykonania 


ulepszając dalej swoją pracę — 
ja i mój towarzysz Biernacik 
osiągnęliśmy każdy po 350 
proc. normy, a trzeci tow. Śmie- 
tanka 280 proc. normy. 


Ksiądz Wrona i sierota Osiński 


Pewnego dnia, w styczniu br. przechodząc koło plebanii 
w Kupnie (pow. kolbuszowski), w której rezyduje ks. Stanisław 
Wrona, zauważyłem młodego, 16-letniego chłopca w straszliwie 
podartym ubraniu i strzępach butów. Zainteresowałem się nim. 
Był to Stefan Osiński, sierota, którego opiekunka oddała na służ- 
bę, jako parobka „do księdza”. Chłopiec pracował ciężko, nie 
otrzymywał żadnego wynagrodzenia, a ubranie tylkc wtedy, kie- 
dy stare w żaden sposób nie dawało się zreperować: jedzenie 
osobno przygotowane, gotowane niema! z odpadków. Spał w staj- 
ni, na skleconej z desek pryczy pod starą derką. Postarałem Zo- 
beczyć się z księdzem Wroną i zwróciłem mu uwagę, że obecne 
przepisy nie pozwalają na podobne obchodzenie się z pracowni- 


normę kalkulacyjną 150 par 
przy  ośmio-godzinnym dniu 
pracy. 


W roku 1948 na jednym z ze- 
bran komitetu partyjnego u- 
slyszałem radę, aby przy współ- 
zawodnictwie i przy odpowied- 
nim zorganizowaniu pracy ko- 
rzystać z ogromnych doświad- 
czeń robotników Związku Ra- 
dzieckiego i że o tych dużych 
osiagnięciach można się dowie- 
dzieć z pism radzieckich. Wkrót 
ce kierownik naszego oddziału 
Wojda Jan otrzymał z dyrekcji 
artykuł o osiągnięciach sztan- 
cera radzieckiego — Matroso- 
wa. 


Pizeczytałem ten artykuł ra- 
zem z kilkoma towarzyszami i 
majstrem i postanowiłem wziąć 
się do roboty i zorganizować 
swoją pracę na wzór Matroso- 
wa. I rzeczywiście udało mi się 


A więc system Matrasowa 
okazał sfę niezawodny i przy- 
sporzył zarobku mnie i moim 
towarzyszom, a państwu dal 
znaczne oszczędności. Robotę 
którą wykonywałoby 4 ludzi 
obecnie może wykonać dwóch 
pracowników; ponadto zwięk- 
szyła się eksploatacja maszyn; 
zaoszczędzamy 3 komplety u- 
rządzeń; oszczędzamy 
życiu prądu, konserwacji ma- 
szyn itd. T 

Jestem wdzięczny tow. Ma- 
trosowowi, że dał nam możność 
osiagnięcia tak dobrych wyni- 
ków i z tego miejsca pozdra- 
wiam go, a jednocześnie wzy- 
wam sztancerów naszych fa- 
bryk obuwniczych do tego, aby 
zapoznali się z systemem pra- 
cy naszego radzieckiego towa- 
rzysza i stanęli do współza- 
wodnictwa. 


Usprawnimy opieke lekarska 
zuoszczędzimy 874 miln. złotych 


Prezes ZUS tow. Bajer 


składa zohkowiązanie 


na Krajowej Noradzie Qszczędnościowej 


Tow. Bajer mówi na wstępie 
o dotkliwej bolęczce mas ro- 
botniczych — w zakresie opieki 
Jekorskiej. 

„Przed wojną posiadaiiśmy w 
Polsce ok. 13.000 lekarzy, a C- 
þecnie mamy ok. 8 000 — mówi 
tow Bajer. — W Ubezpiecza!- 
niach Społ. mielismy przed woj 
ra ok. 16 lekarzy na 10 tys. J- 
bezpieczonych, a dziś mamy cd 
8 do 15, przeciętni tylko 12. Ta 
liczba przeciętna me daje „eł- 
nego obrazu dlatego. że nie 
wszyscy lekarze poświęcają na- 
leżycic swój czas zadaniom, do 
których zostali zaangażowani, 
"Duża liczba lekarzy kryje się w 
placówkach, w których jesz im 
łatwiej pracować, lub też zaj- 
muje się tylko prywatną prai- 
tyka. Znamy, wise wypadków, 
że lekturze angażowani są ©? 
pracy w różnych instytucjach 
wraz z Ubezpieczainią na te se- 
me godziny ordyna*yjne : taxi 
potrafi być jednocześnie lexa- 
rzem Ubezpieczaini, lekarzem 
ośrodka zdrowia, lekarzem su- 


lejowym, fabrycznym i wsz;/st- 
ko to są kontrakty, zawierane 
na ten sam psrwie czas pra- 
cy. Bywają nawet tacy cudo- 
twórcy. którzy potrafią angażu 
wać się na 25 godzin pracy ua 
dobę. ' 

Staw.amy sobie w r. 1949 za- 
danie powiększenia liczby gc- 
dzin ordynacji lexarzy w ubez- 
pieczalniach, co,zwiększy usłu- 
gi dla urzędników, robotników, 
„racowników umysłowych ə 30 
prac 


Zakreślony przez Rząd pian, 
który stawiał przed nami zado- 
nia zmniejszenia pianowan*ch 
Lcsztów administracyjnych n32 
rok 1949 a i0 proc. (nasze kocz- 
ty wynoszą w przybliżeniu wk. 
G400 milionów zł}. a więc zao- 
szczęczenia na samych koszlach 
administracyjnych €50 milionów 
zł — zobowiązujemy się prze- 
kroczyć i chcemy Gejść do OSZ- 
czedzenia 874 miliony zł. A więt 
suma oszczędności podniesie szę 
o około 30 proc. 


, 


na zu= 


kami i że chłopca broni prawo. Rozstaliśmy: się po ostrej wymia- 
nie zdań. Po kilku dniach zgłosił się do mnie chłopiec z prośbą 
o pomoc. Ksiądz Wrona wyrzucił go z pracy za... wyrwanie ja- 
koby pióra z ogona pawia i dał mu 200 (dwieście) zł. jako wy- 


nagrodzenie za dwuletnią służbę. 


J. K. 


(nazwisko i adres znane redakcji). 


W dalszym ciągu listu autor 
pisze, że zaopiekowano się 
chłopcem i że qodobnych „do- 
brodziejów* sierota potrze- 
bować więcej nie będzie. Uwa- 
żamy jednak, że to nie wszyst- 
ko. Istnieją przepisy, na pod- 
stawie których ksiądz, o któ- 
rym mowa jest obowiązany za 


Konferencju Głównego Komitetu 
Współzawodniciwa świetlic 


W gmachu Komisji Centrai- 
nej Związków Zawedowycn od- 
była się konferencja Głównego 
Kcmitetu Współzawodnictwa w 
Pracy Kulturalno-Oświatowej z 
udziałem kierowników wydzia- 
łów kulturalno - oświatowych 
zwiazków zawodowych i OKŻZ 
Konferencji przewodniczyła cb. 
Tieślikowska, kierownik działu 
kultury i eświaty KCZZ. 

Na konferencji ziożono spra- 
wozdanie z dotychczasowego 
zrzebiegs akcji współzawodnie 


Wynalazki 


przynoszą oszczędności 


Państwowe Zakłady Wytwór- 
cza Sprzętu Instalacyjnego w 
Bydgoszczy osiągnęły poważne 
oszczędności dzięki zastosowaniu 
usprawnień, dokonanych przez 
robotników i techników. 

Usprawnieniem, mającym du- 
że znaczenie dla Zakładów jest 
opracowanie i zastosowanie no- 
wego systemu montażu wyłącz- 
ników, dokonane przez kierow" 
nika Działu Montażowego, Pa- 
włą Musiała. 

Ustawiacz automatów Franci- 
szek Ludka zwiększył wydaj- 


pienią- 
dwóch 


płacić należne chłopcu 
dze za pracę w ciągu 
lat, niewykorzystane urlopy 
itp. List publikujemy, ponie- 
waż jesteśmy pewni, że miej- 
scowy inspektorat pracy po- 
dejmie natychmiast starania o 
wyegzekwowanie należnej chło 
pcu sumy. RED. 


twa oraz wytyczono plan pra- 
cy na następny miesiąc. l: 

Duży nacisk położony bęGz'e 
na umasowienie współzawodnie 
twa za pomocą szeroko prewe- 
czonej akcji popularyzacyjnej. 
Wydziały kulturains - oświato 
we poszczególnych związków 
zawodowych zorganizują prelek 
cje i odczyty we  wszystk.en 
większych zakładach pracy i 
świetlicach. Specjalne ekipy 
Filmu Polskiego ulrwalą ni ta- 
śmie ciekawe fragmenty z ży- 
cia przodujących świetlic. 


rohołników 


ność produkcji gniazdek do ba- 
kelitu. 

Stanisław Bogusławski skon- 
struował wielooperacyjne na - 
rzędzie, przy którego pomocy wy 
konuije się jednocześnie 3 czyn- 
ności przy wyrobie półfabryka- 
tów (wykrój), dziurkowanie i zgi 
nanie). Poprzednio do tych ope- 
racji używano trzech oddziel- 
nych anacan, 

Robotnik Działu Tłoczni Ta- 
deusz Chospodarewski wykonał 
EA do zakładania kontak- 
tów., 


mitet partyjny po linii partyj- 
nej, Rada Zakładowa po linii 
związkowej przeprowadzają całą 
kampanię, całą walkę ze spóź- 
nieniami, wypadkami nieuspra- 
wiedliwionego opuszczenia pra- 
cy, przedwczesnym kończeniem 
pracy itp. 

Rozszerza się współzawodnie- 
two, które obecnie wraz z pra- 
cownikami umysłowymi, obej- 
muje 549 osób, rozszerza się na 
robotników zatrudnionych nie 
tylko na akord, lecz także na 
dniówkę. Dla tych ostatnich 
przygotowuje się specjalny re- 
gulamin współzawodnictwa. 

— Najważniejszą rzeczą jest— 
mówi sekretarz Komitetu Par- 
tyjnego, tow. Chudy — żeby ca- 
ła załoga była zainteresowana 
planem, żeby każdy codziennie 
mógł kontrołować wykonanie 
planu. 

Abyśmy mogli plan przekro- 
czyć, musi go znać każdy robot- 
nik przy warsztacie. W tym ce- 
lu na poszczególnych działach 
wprowadza się tzw. „wyłlzresy 
Ganta“, na podstawie których 
każdy robotnik może zoriento- 
wać się, co na dany dzień było 
zaplanowane, a co zostało wy- 
konane. 

Na  drobiazgach 
oszczędzi się miliony 

Akcja Czynu Pierwszomajo- 
wego łączy się ściśle z zagad- 
nieniem oszczędności. I tu, na 
tym odcinku został już opraco- 
wany dokładny, szczegółowy 
plan. 

Na czymże fabryka może o- 
szczędzać? Plan przyjęty na na- 
radzie, roi się od cyfr i wyli- 
czeń. Widać, że był robiony „Z 
ołówkiem w ręku". 

A więc podnieść wydajność 
pracy do 4.65 zł (przedwojennych 
wg starego przeliczenia) na go- 
dzinę. Zdawało by się, że to dro 
biazg. W skali rocznej jednak 
„drobiazg“ ten da 16 milionów 
zł obiegowych. 

A dalej idą cyfry i cyfry, 
dziesiątki tysięcy i miliony, któ- 
re zaoszczędzi się na: obniżeniu 
ilości spóźnień i opuszczeń pra- 
cy tylko o 1 proc., na zmniej- 
szeniu ilości godzin „nadliczbo- 
wych, wykorzystaniu odpadów 
itd. itp. 

To są wartości, które już te- 
raz w planie można ująć w kon- 
kretne cyfry. Ale prócz tego są 
wartości, których na razie w cy- 
fry ująć się nie da. A więc na 
przykład, właściwe wykorzysta- 
nie sił  wykwalifikowanych, 
szkolenie robotników, wysunię- 
tych na wyższe i kierownicze 
stanowiska itd. 

Plan nie powstał 


„przy biurku* 

Plan był istotnie robiony z 
„ołówikient w ręku”. Ale czy tyl 
ko? Na naradzie zabierają głos 
robotnicy. Oto na przykład je- 
den występuje z projektem, by 
oszczędności robić w kreślarni. 
Robotnicy dostają bowiem ma- 
leńkie wykresy, robione na ol- 
brzymich arkuszach papieru. 
Czy to nie jest marnotrawstwo? 

Plan nie był robiony jedynie 
ołówkiem i jedynie przy biur- 
ku. Plan powstawał i powstaje 
przy maszynach na halach fa- 
brycznych. Jest on kolektyw- 
nym dziełem całej załogi“ I tru- 
dno powiedzieć, że jest już zu- 
pełnie sprecyzowany, że jest już 
„zapięty na ostatni guzik“. 

Każda narada wytwórcza, każ 
dy dzień pracy dorzuca doń 
cenne uwagi i poprawki. I to 
właśnie stanowi siłę dynamicz- 
ną fabryki „Marciniak“, to po- 
woduje, że wybija się ona na 
czoło wszystkich fabryk war- 
szawskich. 

I to jest gwarancją, że „Mar- 
ciniak'* swoje zobowiązania wy- 
kona. 

ZOFIA KWIECIŃSKA 


ivr Ux 
— 


Na sali obrad 


Uczestnicy Krajowej Nara- 
dy Oszczędnościowej wyciąg- 
ngli z obrad wiele wniosków, a 
m. in. ten, że poczynania wsz. 
stkich bivręcych uu.tuł w wal- 
ce z marnotrawstwem, muszą 
się zazęciać, gdyż od wysiłku i 
pracy jednego ogniwa zależy 
pomyśtna realizacja zadań — 
przez całość. 

I dlatego rolnik, towareysz 
Sencchk, wyrażał wdzięczność 
iewuwizyciem robotnikom, któ- 
Toy USAR ETESOwWNRE, W Ta- 
muci ruchu iqcancóci, repero- 
wai ruaszyny ośrodków ma- 
UkynwCWYCH; alaiego tow. Rud- 
niw z krakowskiej Fabryki P. 
m. T. apelował do załogi Mir- 
kowa v polepszenie jakości 
predukcji bivutki papieroso- 
wej; dlatego tow. Golec z „Fa- 
lioku“ wzywał huty do popra- 
wienia jakości odlewów; dlate 


go tow. Jacakowa, dawniej ro- | 


botnicu rolna, a dziś dyrek- 
ior wydziału socjalnego PGR, 
wiązała ze wamożeniem ` wy- 
dajności pracy w majątkach 
państwowych sprawę polep- 
szenia sytuacji na rynku mięs- 
nym. 

Od wydajności pracy zespo- 
łu tow. Moskalika na Murano- 
wie zależy szybsze otrzymanie 
mieszkania w  ncwowznoszo- 
nym osiedlu przez robotnika 
Warszawskiej Elektrowni. Od 
pracy zespołu włókniarzy tow. 
Ramusowej zależy z kolei lep- 
sze zaopatrzenie gromady tow. 
Sendyka. 

Te wnioski są proste, a wy- 
ciągnęli je wszyscy uczestni- 
cy narady. 

x 

W imieniu załogi Fabryki 
PMT — Kraków tow. Rudnik 
złożył zobowiązanie wykona- 
nia do 15 listopada 4 i pół mi- 
liarda papierosów i do zaosz= 
czędzenia 52 milionów zł. 

Towarzysze, oszczędzajcie, 
ale nie zapomnijcie równocee- 
śnie podwyższyć przy okazji 
gatunkowość wyrobów PMT ! 

»k 

Salę porwało przemówienie 

organizatora brygad remonto- 


wych „Czerwonej Trzebini“ 
tow. Kuderskiego: „Dlaczego 
myśmy się nazwali „Czerwo- 


ną  Trzebinią"? — Bo my 
wszyscy w Trzebini jesteśmy 
czerwoni. Tak było i za sana- 
cji, i za okupacji i tak jest za 
demokracji!" 


A * : 
„Nagminnie występuje mar- 


notrawstwo, gdy robotnikowt 


przydziela się robotę, a nie 
przygotowało się na tę robotę 


— Sma 


materiału. Robotnik idzie wte- 
dy do magazynu, pobiera t 
sprowadza materiał, i traci 
drogocenny czas. Wykonana 
robota będzie więc droższa o 
ten czas stracony. Jeżeli ma- 
terial z magazynu będzie 
wcześniej dostarczony do miej 
sa pracy, to robotnikowi 
stworzy się warunki do szyb- 
kiego wykonania roboty i obni 
żenia kosztów robocizny. Kie- 
rownictwo warsztatów must 
do tego problemu przywiązać 
należytą wagę i właściwie go 
rozwiązać, gdyż stworzy to po- 
ważne oszczędności w każdym 
warsztacie“. 

Tow. Gawąrski -— przewod- 
miczący Rady Zakładowej 
MEK w Warszawie, który wy- 
powiedział t2 słowa ma ra- 
cję ! 


Sala e oklaskami 
trajne, krótkie, dobre okreś- 
lemiu. Tew. Jocakowa mówi: 
„Wypowiedź wczorajsza tow. 
min. Szyra odnośnie państwo- 
wych majątków rolnych ma 
swoje uzasadnienie. Oczywiś- 
cie w PNZ-etach było źle; ałe 
obecnie tak nie będzie — bę- 
dzie lepiej!" 

Krótko i węzłowato. 

I sala bije brawo. 


„Robotnicy, Tehn ingya 
nierowie, pracownicy biur, in- 
stytucji i urzędów! 

Krajowa Narada Oszczęd- 
nościowa wzywa was do wale 
ki o przedterminowe wykona* 
nie planu i realizacje zadań o- 
szczędnościowych na r. 1949. 
Rozższerzmy w tym celu ruch 
współzawodnictwa i wznieśmy 
go na wyższy poziom. Niechaj 
każdy zakład, oddział, bryga- 
da, każdy pracownik podejmą. 
konkretne, ujęte w cyfry i ter 
miny zobowiązania, które za- 
pewnią krótsze terminy wy- 
konania państwowych planów 
i większe od zaplanowanych 
przez Państwo oszczędności, 
ciągłą rytmiczną i równomier- 
ną pracę żakładów produkcyj- 


nych, podniesienie jakości, o0- 


szczędność surowca, opału, e- 
nergii, zmniejszenie procentu 
odpadków i braków, skróce- 
nie czasu przestoju maszyn, 
usprawnienie i ulepszenie pra- 
cy“. 

Te słowa z apelu Krajowej 
Narady Oszczędnościowej od- 
czytane przez tow. posła Bli- 
nowskiego będą bojowym za- 
wołaniem  milionowych mas 
pracujących Polski Ludowej I 

(j. b.) 


3 maja mecz Polske-Czechosłowacja 
w piłce rowerowej 


Polski Związek Kolarski otrzy 
mał z Pragi wiadomość po- 
twierdzającą przyjazd reprezen- 
tacji Czechosłowacji w piłce ro- 
werowej na mecz z reprezenta- 
cją Polski w dniu 9 maja br. 
Mecz ten odbędzie się na stadio- 
nie WP w Warszawie w ra- 
mach zakończenia międzynarodo 
wego wyścigu kolarskiego Praga 
— Warszawa. 

Drużyna Czechosłowacka nale 
ży do ekstraklasy światowej. Cze 
chosłowacja zdobyła w ub. roku 
mistrzostwo świata w piłce ro- 
werowej drużyn 2-osobowych. 
Na stadionie WP odbędzie się 
mecz reprezentacji 6-osobowych, 


na boisku trawiastym specjalnie 
przygotowanym do tego spotka- 
nia. W reprezentacji Polski wy- 
stąpią zawodnicy drużyn ślą= 
skich. 

Międzypaństwowe spotkanie 
z Czechosłowacją będzie pierw= 
szym w historii sportu polskiego 
meczem piłki rowerowej, która 
należy do bardzo interesujących i 
widowiskowych sportów. Sądzić 
więc należy, że mecz w Warsza- 
wie wzbudzi wielkie zaintereso- 
wanie i będzie jednym z najcie- 
kawszych punktów programu za 
kończenia wielkiej imprezy — 
Międzynarodowego Wyścigu Ko- 
larskiego Praga—Warszawa. 


Ńowi narciarscy 


Doskonałe wyniki w hiegach 


W Swierdłowsku zakończyły 
się już tegoroczne narciarskie 
mistrzostwa ZSRR, które p;zy- 
niosły szereg b. dobrych wya:- 
KÓW. 

W biegu kobiet na dystansie 
5 km. tytuł mistrzowski zdovv- 
ła Uliana Jarmolenko (Mos- 
kwa), która uzyskała świetny 
czas 20:46. Drugą była zeszio- 
roczna mistrzyni Bołotowa, w 
czasie 20:58. 

Bieg mężczyzn 18 


na KM. 


mistrzowie ZSRR 
t 


| miał niezwykle 
bieg, Zwyciężył w, nim Oila- 
szew (Moskwa) w czasie 1:03:57! 
Wynik ten jest jednym z naj- 
lepszych, uzyskanych dotąd w 
ZSRR Dalsze miejsca zajęli: 2) 
Czerniew — 1:05:44, 3) Wołcad'n 
— 1:06,05, 4) Morozow—1:06.54, 
u) Smirnow — 1:07:46. 

Wszystkie te wyniki dowodzą 
wysokiej klasy biegaczy ZSRR. 
Siódmy zawodnik miał cza3 
1:04:51. 


W kilku 


Mistrzostwa świata w pice 
koszykowej, które w br. zosta- 
ną rozegrane w Kairze, będą 
bardzo słabo obesłane. Jak Jo- 
tąd zgłosiły się następujące pań 
stwa: CSR, Francja, Anglia, 
Włochy, Grecja Jugosławia L'- 
ban i Portugalia. 


Hokeiści polscy, którzy w naj 
bliższych dniach rozegrają 2 
spotkania z nieoficjalną repre- 


zduniech 


zentacią CSR (w Pradze į; w O- 
łamuńcu), zostal skoszarowani 
w specjalnym obozie treningo- 
wym w Zakopanem, pod kie” 
rownictwem mgr. Zubka. 

Do obozu zosta: powołani: 
Maciejko, Makutynewicz, Ska” 
rzyński, Bronowicz, Więcek, zia 
ja, Hutta, Palus, Burda Lewac= 
ki, -Csovich, Zieliński, Dybow= 
so Rypyść, Gansınıeç i Dolew 
! ski. 


zacięty prze- 


ku 


ri 


dm 0 


Nr 81 


2 miliony złotych 
zu ierminowe 
wpłacenie 
podatku gruntowego 


(£) Za terminowe wpłacenie po 
datku gruntowego przyznano na 
grodę w wysokości 2 miln. zł 
gminie Wojnicz, pow. Bochnia. 
Cała nagroda została przezna- 
czona na zakup maszyn rolni- 
czych. 

Uroczyste wręczenie przyzna= 


nej nagrody odbyło się dnia 
20 bm. 
200 Kobiecych Rud 


Gminnych 


w woj. łódzkim 


(f) Z inicjatywy Woj. Zarządu 
ZSCh w Łodzi zorganizowanych 
zostało w woj. łódzkim 200 Ko- 
biecych Rad Gminnych. Procen- 
towo jest to największa ilość 
rad, zorganizowanych w kraju 
w jednym województwie. 

Nowopowstałe Rady Kobiece 
przystąbiły już do działalności. 
W pierwszym etapie prac, za- 
planowano utworzenie do 1 ma- 
ja br. 400 nowych Kół Gospo- 
dyń Wiejskich. 


Nowi fachowcy rolni 


(1) W obecności przedstawicie- 

władz, partii, organizacji i 
społeczeństwa w Wojew. Ośrod- 
ku Szkoleniowym w Babicy, za- 
kończony został kurs dla gmin- 
nych instruktorów rolnych, zor- 
ganizowanych przez Woj. Wydz. 
Rolnictwa i Reform Rolnych. 

Kursantów zapoznano z za- 
gadnieniami nowoczesnej pro- 
dukcji rolnej oraz z aktualnymi 
problemami politycznymi i spo- 
łecznymi. 

Kurs ukończyło 64 absolwen- 
tów, tkórzy zatrudnieni zostali 
w gminach w charakterze agro- 
nomów rolnych. 

Obecnie w tym samym ośrod- 
ku rozpoczął się kurs dla 80 kan- 
dydatów na księgowych ośrod- 
ków maszynowych. 


li 


Ormowcy z Wawra 
Uczczą czynem 
święto 1 Maja 


Ormowcy gminy Wawer posta 
nowili uczcić Święto Pracy, wy- 
konując do 1 Maja naprawę 
drogi, wiodącej od traktu lubel- 
skiego do starostwa powiatowe- 


Droga ta długości około 300 me- 
trów w czasie deszczów zamie- 
nia się w bajoro nie do przeby- 
cia przez licznych przechod- 
niów i interesantów starostwa. 

Obecny na zebraniu przewod- 
niczący zarządu gminnego ZMP, 
kol. Orłowski, zadeklarował u- 
dział całej organizacji gmianej 
ZMP w akcji, zainicjowanej 
przez ORMO-wców. 

Należy podkreślić, że licząca 
46 członków Ochotnicza Rezer- 
wa Milicji Obywatelskiej w wa 
wrze ma ambicję przodowania 
w pracy społecznej Wawra. 


Kwsłery nu z'azd 
chirurgów 


Zarząd Towarzystwa Chirur- 
gów Połskich niniejszym podaje 
do wiadomości członków Towa- 
rzystwa, którzy mają przybyć 
na Ogólnopolski Zjazd Chirur- 
gów (25—27.4) do Warszawy, że 
termin zgłaszania zapotrzebo- 
wań na kwatery został przedłu- 
żony do dnia 8 kwietnia br. (pod 
adresem I Klinika Chirurgicz- 
na UW Szpital Dzieciątka Je- 
zus, Nowogrodzka 59). 


lerwszy zeszył 
utworów Chopina 


Ukazał się pierwszy zeszyt „Dzieł 
Wsreystuich Fryderyka Chopina“ 
pod redakcja I. J pPaderewskiero, 
L. Bronatskiego i J. Turczyńskiego, 
wydany przez Instyiyt Fryderyka 
Chonina. Wykonanie techniczne ho 
wiarzone zostało Polskiemu Wydaw 
nietwu Duzycznemi « Krakowie à 
funduszów Komitetu Wykonawcze- 
go Roku Chopinowskiego 1939. 
Cena zeszytu — Zł. 600—. 
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TRYRUNA LIDU 


Brygady »SPc pomagaja 
terenowym Związkom Samorządowym 


Prace odpłnine ułatwią odbudowę województwa 
Organizacja Społeczna Młodzieży „Służba Polsce” ogar- 


nia w roku bieżącym w województwie 


warszawskim 12 


tysięcy ehłopców i dziewcząt. W tym roku po raz pierwszy' 


w kraju zostanie utworzona 
gada Dziewcząt. 


Młodzież „SP” wojewódz: | „prace odpłatne”, 


twa warszawskiego da według 
planu rocznego 750.000 juna- 
ko - dniówek. Z tego 250.000 
dni roboczych przewiduje się 
na gigantyczne obiekty bu- 
downictwa państwowego w 
Poznaniu, Szczecinie i Gdań- 
sku, 250.000 dni dla woje- 
wództwa i 250000 dni dla 
Warszawy. Między innymi 
młodzież z brygad „SP” pra- 
cować będzie przy zezielenie- 
niu i zadrzewieniu stolicy i 
trasy W—Z. 

W województwie warszaw- 
skim „SP” zorganizuje w 
każdej gminie placówkę pra- 
cy. W połowie gmin instruk- 
torkami będą kobiety. W każ- 
dej gminie urządzone zostanie 
co najmniej jedno boisko 
sportowe wraz z bieżnią. Po- 
nadto „SP przygotuje „A- 
pele Wiosenne” pod hasłem 
prae rolnych, czytelnictwa i 
walki z analfabetyzmem. Ze- 
społy zwycięskie otrzymają 
jako nagrody ogółem 213 bi- 
bliotex (po 64 tytuły) oraz 
35 radioodbiorników, względ- 
nie sprzęt sportowy zakupio- 
ny za sumę 12 mil. zł. 
Obecnie wprowadzono w 
„SP” inowację a mianowicie 


Kiedy zajechaliśmy w sło- 


„Stołczyn” — robotnicy wra- 
cali grupkami po pracy do 
swoich domów. Jedni szli pie- 
szo, inni wsiadali do autobu- 
su zdążającego w kierunku 
Szczecina. 


W biurze Rady Zakładowej 
zebrała się gromadka robotni- 
rów — tak prosto od roboty, 
w kombinezonach. Paliłi pa- 
pierosy i rozmawiali z oży- 
wieniem o nowych mieszka- 
niach !... ` 

— Skończy się męka miesz- 
kaniowa. Od 47 roku jestem 
w Szczęcinie i cały czas mie- 
szkałem z żoną w brudnej 
małej norze przy ul. Kościel- 
nej, gdzie ledwie oboje mo- 
gliśmy się pomieścić. Dzieci 
moje są jeszcze w Częstocho- 
wie u teściów, teraz je przy- 
wiozę do Szczecina i będziemy 
nareszcie wszyscy razem 
zwierzał się przodownik Ma- 
słowski. 

'— Będziemy mieli naresz- 
ci swój własny kąt — ciągnął 
drugi przodownik Bronikow- 
ski. 

Na stole leżały pęki kluczy 
do nowych mieszkań. Stanęli 
kołem. To najlepsi pracowni- 


w województwie jedna Bry- 


które sta-; 

a się dla samorządów tere-| 
nowych prawdziwą pomocą. 
przy usunięciu wszelkich tru-, 
dności w wykonaniu planówi 
robót ziemnych. 

Dniówka odpłatna, za któ- 
rą płacić się będzie 200 zł, 
trwa 6 godzin. Wydajnośćł 
pracy junaka równa jest przej 
ciętnie 1,5 dniówki robotnika.) 
szarwarkowego. 

Przezorny Poznań zamówił) 
tych robót odpłatnych za su-! 
mę 125 miln. zł, Szczecin za 
180 miln. zł, Gdańsk—35 miln.| 
zł. Województwo warszawskie; 
zapotrzebowało 8.000 dniówek | 
płatnych (Lasy Państwowe) 
i 40.000 dniówek bezgłatnych. 
W stosunku do innych woje- | 
wództw jest to stanowczo zaj 
mało. A przecież Wojewódzki 
Urząd Wodno - Melioracyjny! 
ma jeszcze do osuszenia 30- 
tysięcy ha mokradeł w pow. 
przasnyskim i 4.000 ha mo- 
czarów w pow. Sochaczew-. 
skim. > 

Dziewięć powiatów woje- 
wództwa warszawskiego jest 
jeszcze ciągle zagrożonych 
przy wylewach Wisły. 

Wielkie pole do działania 
otwiera się tu dla terenowych 


cy huty: Goliszewski, Kapu- 


neczne popołudnie przed hutę ściński, Wysocki, Zaborowski, 


go warszawskiego w 


Bielecki, Budzik i inni... + 


— Macie tu klucze towarzy- 
sze od waszych nowych mie- 
szkań, gospodarujcie się w 
nich jak najłepiej — mówili 
kolejno przewodniczący Rady 
Zakładowej tow. Walicki, 
przedstawiciel Komitetu Fa- 
brycznego PZPR Ćwiek i de- 
legat dyrekcji — Schmidt. 

Za chwilę siedzieli już wszy- 
scy na umajonym zielenią sa- 
mochodzie. 

ha * 


* * 


Zaledwie 2 km od huty, a 
300 metrów od stacji kołejo- 
wej Skolwin, na rogu ul. Stoł- 
czyńskiej 149 i Karpackiej 
stoi duży nowowyremontowa- 
ny dom. Duże biaże okna, kil- 
ka wejść, a w środku kory- 
tarze, schody i 64 mieszkania. 
Kosztem 14 miłionów złotych 
wyremontowała huta ten 
gmach dla najlepszych swoich 
pracowników. 

Dziś wprowadzają się tu 23 
rodziny robotnicze. 

Mieszkanie Nr 1., Tu będzie 
mieszkał maszynista fabrycz- 
ny Franciszek Zaborowski. 
Przedpokój, 3 słoneczne poko- 


związków Samorządowych. 
Zaplanowane  szarwarki są 
zawsze w pewnym procencie 
nie wykonywane fizycznie, 
lecz odpłacane w gotówce, 
zwłaszcza przez bogaczy wiej- 
skich. 

Procent dniówek odpłaca- 
nych jest dla poszczególnych 
Związków Samorządowych 
wielkością prawie niezmienną 
i da się łatwo ustalić. Można 
przyjąć dła każdej gminy, że 
30 proc. zaplanowanego szar- 
warku zostanie pokryte w 
gotówce. Licząc, że jedna 
dniówka szarwarkowa wynosi 
w wyrównaniu gotówkowym 
500 zł, konna 1.000 i dwukon- 
na 1.500 zł, otrzymamy z każ- 
dej gminy około 1 mil. zł. 

Za tę kwotę można i nale- 
ży zamówić dniówki odpłatne 
„„SP”, wydajniejsze i tańsze, 


|la więc dające gminie ogrom- 
||ne możliwości wykonania więk 


szej ilości robót niż zaplano- 
wano w szarwarku. * 

Wtedy nie sprawi trudności 
pokrycie wojewódzkiego pla- 
nu zapotrzebowania, obliczo- 
ne na 150 mil. zł. 

Tak postanowiło Prezydium 
Warszawskiej Rady Narodo- 
wej wspólnie z ob. wojewodą 
warszawskim į komendantem 
wojewódzkim „SP” na nara- 
dzie roboczej w dn. 15 bm. 
na której ustalono plany pra- 
cy brygad „SP* w wojewódz- 
twie warszawskim na r. 1949. 


W słenecznych i jasnych pokojach 
zamieszkają przedownicy zhuty>Stołczyn« 


je, obszerna kuchnia, spiżar- 
mia i łazienka. Osobno piwni- 
ca i strych na górze. Zabo- 
rowski wszedł do Swojego 
mieszkania i z początku nie 
nie mówił, dopiero po chwili 
kiedy już rozgościł się na do- 
bre biegał z pokoju do pokoju 
i gadał jakby do siebie. — 
Tyle słońca, tak jasno!... Tu 
będzie spała czwórka moich 
dzieciaków, bo to największy 
pokój, a tu urządzimy sobie 
jadalnię... 

Na górze pod 3-cim zamie- 
szka sanitariuszka fabryczna 
Helena Pietrzak z rodzmą, a 
na Ii-gim piętrze w pokoju -z 
kuchnią dwóch kawalerów: — 
Maj i Krawczyk. 

Przed domem czekały żony 
i rodziny, przyjechały aż ze 
Szczecina bo chciały jak naj- 
prędzej zobaczyć swoje nowe 
mieszkania. „Rozsypali się” 
wszyscy w gmachu, każdy w 
swoich pokoikach i chociaż 


Szofer bez przerwy trąbił na 


znak odjazdu trudno ich by- 
ło przywołać. 

Już jutro zajadą tu wozy 
z meblami i cały dom roz- 
brzmiewać będzie radosnymi 
głosami Szczęśliwych lokato- 
rów — ze stołczyńskiej huty. 


Trzeka wyjaśnić sprawę 


mieszkań pracowniczych i służbowych 


Dekret o najmie lokali uchylił przepisy © mieszkaniach służbo- 


wych i pracowniczych, jako przestarzałe. 


Ponieważ Warszawa 


jest specjalnie zainteresowana sprawą mieszkań służbowych, a za- 


powiedziane nowe rozporządzenie 0 


mieszkaniach służbowych 


jakoś się nie ukazuje — zwróciliśmy się w tej sprawie do Pań- 
stwowej Komisji Lokalowej. Radca prawny PKL, tow. dr M. 
Gross, oświadczył przedstawicielowi naszej Redzkcji: 


— Rozporządzenie o mieszka- 
niach służbowych i pracowni- 
czych, które będzie obowiązują- 
ce na terenie całej Polski — po- 
winno się ukazać już w naj- 
bliższych dniach. Według pro- 
jektu rozporządzenia, za miesz- 
kanie służbowe uważa się lokal 
mieszkalny w obiekcie zarzą- 
dzanym przez pracodawcę i przy 
dziełony przez niego pracowni- 
kowi, ze względu na szczególny 
charakter zajęcia, wymagający 
zajmowania lokalu mieszkalne- 
go w danym budynku (np. patë- 
szkanie dozorcy). 


Mieszkanie pracownicze 


— Jakie wobec tego mieszka- 
nie jest mieszkaniem pracow- 
niczym? 

— Projekt rozporządzenia u- 
waża za mieszkanie pracownicze 
lokal nie będący lokalem służ- 
bowym, a przydzielonym pra- 
cownikowi w związku z umową 
2 pracę. 


— Mówi się w Warszawie — 
tow. doktorze — o zbyt wielkiej 
kubaturze mieszkań pracowni- 
czych; czy zagadnienie będzie 
uregulowane? 

— Niewątpliwie były tu du- 
że dysproporcje w porównaniu 
z przeciętaymi warunkami mie- 
szkaniowymi świata pracy. Spra 
wa ta zostanie unormowana 
specjalną uchwałą Rady Minis- 
trów: „O zasadach i trybie za- 
spokajania potrzeb mieszkani 
wych pracowników urzędów ją 
instytucji“. 


2 osoby na dobę 


* Projekt tej uchwały został już 
opracowany przez Min. Odbu- 
dowy i Biuro Prawne PKL. 

— Czy projekt ten przewiduje 
normy zaludnienia? 

Normy te zostały ustalone. Ro 
dzina pracownika, nie przekra- 
czająca czterech osób, może zaj- 
mować nie więcej, niż dwie iz- 
by. Przy liczniejszych rodzinach 


przyjmuje się zasadę dwie o- 
soby na każdą następną izbę. 
Normy te mogą ułec powiększe- 
niu ze względu na stan zdrowia 
pracownika, lub członka jego 
rodziny, ałbo ze względu na spe 
cjalny rodzaj zajęcia pracow- 
nika. Za izbę nie uważa się po- 
mieszczenia mieszkalnego, ma- 
jącego poniżej 8 m kw, lub 
wspólnej kuchni. Pokój o po- 
wierzchni powyżej 39 m kw. 
może być uznany za dwie izby. 


Zagęszczenie i życie 


— W Warszawie, tow. dokto- 
rze, często jest praktykowane 
oddawanie do użytku jednego 
lokalu kilku rodzinom lub oso- 
bom obcym. Czy projekt uchwa- 
ły reguluje jakoś to zagadnie- 
nie? 

— Doświadczenia stolicy sta- 
ły się podstawą zy opracowy- 
waniu projektu wymienionych 
rozporządzeń—mówi tow. Gross. 

Oddanie do użytku jednego 
lokalu kilku rodzinom lub róż- 
nym osobom może być stosowa- 
ne wtedy, gdy pozwalają na to 
rozkład i warunki techniczne. W 
przeciwnym razie należy pracow 
nika przekwaterować gdzie in- 
dziej, zgodnie z obowiązujący- 
mi normami — konczy tow. 
Gross "€K) 


Pierwsza konfierencju miejska PZPR 
w Bydgoszczy 


(© W Bydgoszczy odbyła się 
pierwsza konferencja miejska 
PZPR z udziałem 400 delegatów. 
1l-szy sekretarz komitetu woje- 
wódzkiego PZPR tow. Minor do- 
konał przeglądu działalności 
partii w ciągu ostatnich 4 mie- 
sięcy. 

l-szy sekretarz MK PZPR tow. 
Kulasek przedłożył sprawozda- 
nie z 4-miesięcznej działalności 
PZPR na terenie Bydgoszczy. 

Organizacja PZPR m. Byd- 
goszczy liczy 21.500 członków, 
zrzeszonych w 850 kołach. W o- 
kresie sprawozdawczym stwo- 
rzyła 92 zespoły fabryczne, które 
w styczniu i lutym br. obsłużyty 
szereg wiejskich ośrodków. W 
pracy tej wyróżniły się ekipy 
robotników pezetperowców z po 
morskich zakładów budowy ma- 
szyn, PKP i fabryki sygnałów 
kolejowych. Wartość wykona- 
nych w roku bież. prac w wiej- 
skich -ośredkach maszynowych 
przez robotników bydgoskich 
sięga 2 i pół miliona zł. PZPR 
w planie pracy na najbliższy 
okres rozszerzy znacznie ruch 
łączności ze wsią w ten sposób, 
ażeby nie było w powiecie ani 
jednej wsi pozbawionej pomacy 
ekip robotniczych. 


wych. Współzawodnictwo pracy 
płowadzone jest w 61 większych 
zakładach, zatrudniających 
28.500 robotników, z których 15 
tys. bierze udział we współza- 
wodnictwie. Najbardziej jest 
umasowione współzawodnictwo 
pracy na PKP. 


Członkowie PZPR wykazują 
dużą aktywność, organizując 
pracujących do udziału w wal- 
ce o skupienie niewykorzysta- 
nych dotąd rezerw, o usuwanie 
marnotrawstwa. PZPR udziela 
rady i pomocy ZMP i SP, wzmac 
niając ideologicznie jej szeregi. 
ZMP na terenie m. Bydgoszczy 
liczy 8.102 członków, SP — 7.145 
junaków. Szeregi tych organi- 
zacji w roku bież. wzrosną co 
najmniej dwukrotnie. PZPR 
współdziała również w zakłada- 
niu komitetów rodzicielskich i 
opiekuńczych. W bież. miesią- 
cu odbędą się w Bydgoszczy wy- 
bory do tych komitetów. 

Przy zakładach pracy powsta- 
ło 130 komisji kobiecych, w 
skład których wchodzi 400 ak- 
tywisiek PZPR. W radach za- 
kładowych działają 153 kobie- 
ty s— delegatkami zakładów pra- 
cy są 72 członkinie PZPR. 


Po dyskusji dokonano wybo- 


Bydgoszcz posiada na swym | ru delegatów na pierwszą Kon- 
terenie 400 zakładów przemysło- | ferencję Wojewódzką PZPR. 


Rohotnicy nu kierowniczych 
stanowiskach 


(() We wrocławskiej fabryce 
fajansu dzięki wysokim kwalifi- 
kacjom zawodowym, długolet- 
niej praktyce oraz umiejętno- 
ściom organizacyjnym na kie- 
rownicze stanowiska w dziale 
produkcji wysunięto następują- 
cych robotników. 

Robotnik Andrzej Wrotnow- 
ski, który wykazał wielką wy- 
trwałość w pracy samokształce- 
niowej i w krótkim czasie po- 
znał gruntownie technikę pro- 
dukcji, awansował stopniowo z 
robotnika na technika, a obec- 
mie objął stanowisko kierowni- 
ka technicznego fabryki. 

Robotnik fizyczny Janusz Mi- 
chalski, dzięki swym umiejętna- 


ściom” organizacyjnym i inicja- 
tywie przejawianej ‘w pracy, 
awansował na stanowisko kie- 
rownika wysyłki. Zasługą jego 
jest bardzo znaczne usprawnie- 
nie dostaw materiałów potrzeb- 
nych do produkcji i przyspiesze- 
nie dostaw gotowych wyrobów 
do Central Zbytu, co przynosi 
znaczne oszczędności dla fabryki. 

Czterej inni długoletni robot- 
nicy: Mikołaj Kuruluk, Jan Le- 
wek, Stanisław Osada i Teofil 
Biernacki po przejściu krótkie- 
go przeszkolenia pod kierowni- 
ctwem dyrekcji technicznej, ob- 
jęli obecnie stanowiska maj- 
strów w różnych oddziałach fa- 
bryki. (PAP) 


Szkolenie prucowników 
ucministrucji puństwowej 


(e) W sali Miejskiej Rady Na- 
rodowej odbyło się otwarcie kur 
sów szkołeniowych, zorganizo- 
wanych przez Prezydium Rady 
Ministrów dla pracowników ad- 
ministracji państwowej z Kra- 
kowa. Na kursy uczęszczać bę- 
dzie 350 słuchaczy. 

Otwarcia kursów dokonał wi- 
cewojewoda Przybysz w obecno- 


ści przedstawiciela Prezydium 
Rady Ministrów, naczelnika 
Szozepańskiega, prezydenta Kra 
kowa — Dobrowolskiego oraz 
przedstawicieli PZPR i Kurato- 
rium. 

Wykład inauguracyjny na te- 
mat „Rola prawa w demokracji 
ludowej“ wygłosił docent dr Bo- 
gusłiaw Leśniodorski. 


Wyróżnienie członków załogi 
5/5 „Puławski” 


Kapitan polskiego finiowca 
frachtowego sa „Puiawski” 
przedstawił w ostatnich dniach 
do wyróżnienia dwóch człon- 
ków załogi swego statku, którzy 
odłznaczyli się szczególnie w ak- 
cji- ratowniczej po zderzeniu 
Ss „Pulawski“ ze statkiem ho- 
PN w pobliżu Antwer- 

i, s 4 

Pierwszym, wyróżnionym jest 


starszy mechanik Kazimierz 
Świerczewski. Drugim zaś II 
of.cer Czesław Modze:ewski. 
Ten ostaini przyszedł z czynną 
pomocą członkom załogi, zagro- 
żonym w rozbitych magazynach 
statku. 

Kapikan statku wyraził po- 
dziękowanie całej załodze za 0- 
fiarny udział w pracy, związa- 
nej z akcją ratowniczą. 


Nuukowcy w ukcji 
szczepień irzody chlewnej 


W powiecie ciechanowskim 
trwają szęgepienia przeciwróży- 
cowe, które zostaną we wszyst- 
kich gminach ukończone przed 
15 maja br. 

Metodą stosowaną w powiecie 
jest tzw. „symułtab* (surowica 
kombinowana ze szczepionką). 

W szczepionkach ochronnych, 
które przeprowadza się masowo, 
nie omijając ani jednej zagrody, 
udzielają pomocy weterynarzom 
powiatu absolwenci Wydziału 


Weterynarii Uniwersytetu War- 
szawskiego. 


Do współudziału w szczepie- 
niach zostali również zaproszeni 
przez Powiatową Radę Narodo- 
wą docenci i naukowcy z Zakła- 
du Epizootiologii Wydziału Wet. 
Uniw. Warszawskiego. 


Naukowcy dokonają szczepień 
w 3 gminach, w których dotych- 
czas stan zdrowotny trzody 
przedstawiał się najgorzej. (ów) 


Boyucze wiejscy humowali 
wpłaty podatku gryniowego 


W celu przyśpieszenia realiza- 
cji podatku gruntowego, doko- 
nano w pow. ciechanowskim 
zmian w składach gminnych ko- 
mitetów współdziałania. 

Bogacze, zasiadający w gmin- 
nych komitetach współdziała- 
nia, nie tylko nie udzielali po- 
mocy w realizacji świadczeń, 
lecz przeszkadzali w pracy. 

Dzieki dokonanym zmianom 
w składach gminnych komite- 
tów i żywemu współudziałowi 


gminnych Rad Narodowych, w 
ciągu 3 dni drugiej dekady mar- 
ca osiągnięto ponad 10 miln. zł 
wpływów zaliczek na podatek. 


Przodują gminy: Regimin z 13 
miłn. zł, Sońsk — 12 miln. zł i 
Grudusk — 10 miln. zł wpłat. 


Do najgorszych w powiecie 
należą dwie z najbogatszych 
gmin: Bartołdy i Gołyrnin. Obi. 
te gminy wniosły mniej, niż 
sam Sońsk. (ów) 
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Szczecin czci 
4-ią rocznicę 
zdobycia Kołekrzega 


W związku z przypadającą 4 
rocznica zdobycia  Kołobrzega 
przez Wojsko Polskie w szcze- 
cinskich szkołach odbyły się A- 
kademie, zorganizowane przez 
Okręgowy Zarząd Ligi Mor- 
skiej. W czasie akademi: uczest 
nik walk 3 dywizji, kpt. Dxna- 
radzki, opowiedział młodzieży 
historię szturmu Wojska Polskie 
go na Kołobrzeg. W częściach 
artystycznych występowały ze- . 
społy młodzieżowe „SP“, 


Lubelski 
Teatr Amatorski OKZZ 
w ośrodkach rolnych 


Lubelski Teatr Amatorski zor 
ganizowany przez OKZZ objeż- 
dża różne miejscowości woje- 
wództwa lubelskiego ze sztuką 
radzieckiego autora Andrzeja 
Uspieńskiego pt. „Przyjaciele“. 
Sztukę wystawiono również w 
ośrodkach rolnych  Husynne, 
Hrebenne, Zosin, Rogalin, w- 
cukrowni Strzyżów oraz w miej 
scowościach: Zamość, Chełm, 
Hrubieszów, Zwierzyniec, Szcze 
brzeszyn i inn. 


Sztuka wzbudza ogromne za- 
interesowanie. 


Odczyt e teorii 
Miczarira i Łysenki 
w Łodzi 


(e) W auli Uniwersytetu Łódz- 
kiego został wygłoszony przez 
dyrektora Departamentu Szkół 
Wyższych Ministerstwa Oświaty 
dr  Włochimierza  Michajłowa 
odczyt na temat „Nowy kieru-* 
nek biologii współczesnej — te= 
əria Miczurina“. 

Prelegent omówił ostatnie zdo 
bycze biologii, oparte na nau- 
kowej metodzie historycznej o- 
raz osiągnięcia radzieckich uczo- 
nych Łysenki i Miczyrina. 


Ctwarcie szkoły 


szemiosł budowirnych 


(£) W Łodzi odbyło się otwarcie 
2-letniej szkoły rzemiosł budow- 
lanych, zorganizowanej przez or- 
ganizację powszechną „Służba 
Polsce" w porozumieniu z Mi- 
nisterstwem Odbudowy. 


Szkoła posiada wydziały z za- 
kresu rzemiosł budowlanych, 
jak: ciesiełski, murarski, elek- 
tro-instalacyjny, stolarski i in- 
ne. Niezależnie od szkolenia za- 
wodowego, w szkole wykładane 
są przedmioty ogólnokształcące. 
Uczniowie korzystają z bezpłat- 
nego wyżywienia, zakwatero- 
wania i nauki. Uczniom za- 
mieszkałym w Łodzi udzielane 
są stypencia. 


Wyńa na praca 


warsziatów TOR 


(e) Warsztaty Technicznej Ob- 
sługi Rolnictwa w Rawie Mazo- 
wieckiej, które obsługują po- 
wiaty: brzeziński, skierniew.cki 
i rawsko - mazowiecki, wykona- 
ły płan prac na I kwartał br. 
do dnia 28 lutego z poważną nad 
wyżką. 4 

Wśród załogi warsztatów wy- 
różnili się specjalnie monterzy: 
Antoni Dominiak, Stanisław 
Dominiak, Wacław Goźdź, Kazi- 
mierz Kępa i tokarz Stefan Gór- 
ski. 


PPB Nr 3 w Krakowie 


(e) W Krakowie rozpoczęło 
działalność Państwowe Przedsię 
oiorstwo Budowlane Nr 3. Obej- 
muje ono swą działalnością woj. 
krakowskie, 'woj. kieleckie i rze- 
szowskie. 


Przedsiębiorstwo prowadzi już 
szereg robót budowlanych. Plan 
przewiduje wykonanie w br ro- 
bót budowlanych na ogólną su- 
mę około 4 miliardów zł. 


Renegot skazony 
nu karę śmierci 


(f) Za zbrodnie za czasów oku- 
pacji, popełnione na ludności 
polskiej, Sąd Okręgowy w Ostro 
wiu Wlkp. skazał na karę śmier- 
ci Edwarda Łakowskiego, zam. 
w Koźmińcu pow. Krotoszyn. 

Sąd ustalił, że Łakowski, peł- 
niąc funkcje tłumacza a później 
administratora w obozie pracy 
w Kowlu, oddał w ręce wladz 
okupacyjnych wielu Polaków i 
Żydów, których nastepnie roz- 
strzelali Niemcy. Łakowski brał 
czynny udział w znęcaniu się 
nad więźniami obozu. 


TRYBUNA LUDU 
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Nr ST 


Wystawa prac uczniów szkół czechosłowackich 


W gmachu Politechniki Warszawskiej 


otwarto wystawę 


prac uczniów szkół czechosłowackich zorgunizowaną stara- 
niem Mińisterstwa Oświaty i Ambasady Czechosłowackiej 
w Warszawie. Wystawa zawiera prace wykonane przez ucz- 
niów szkół podstawowych, średnich ogólnokształcących i za- 
Ą wcdowych. 


— 


Drugi konkursowy egzamin: 
wiejskich talentów muzycznych 


Nie przebrzmiały jeszcze echa 
konkursowych egzaminów sa- 
morodnych talentów muzycz- 
nych młodzieży wiejskiej, odby- 
tych 31 stycznia i 1 lutego br. 
w Związku Samopomocy Chłop- 
skiej w Warszawie, a już dnia 
13 bm. zorganizowano drugi ta- 
ki konkurs w Lublinie. 


W tym drugim konkursie wzię 
ło udział 65 dzieci chłopskich z 
różnych wsi woj. lubelskiego i 
kieleckiego. 

Egzaminy odbyły się w gma- 
chu Towarzystwa Muzycznego. 

W wyniku egzaminów, zakwa- 
lifikowano do kształcenia się 
muzycznie 25 kandydatów spo- 
śród najzdolniejszej młodzieży. 
11 specjalnie wyróżnionych wzię 
ło udział w popisie, który odbył 
się tego samego dnia po połud- 
niu. 

Wyniki egzaminów  zrefero- 
wał dyrektor Państwowej Szka- 
ły Muzycznej w Lublinie, tow. 
T. Chyła, po czym przemawiał 
prof. St. Osmołowski, z Konser- 
ważorium Muzycznego w War- 
szawie. 

Po przemówieniach odbyły się 


solowe występy kandydatów, 
wyróżnionych na egzaminie. 
Romuald Gmiter wykonał wal 
czyka i polkę na trąbie, wyka- 
zując dobre poczucie rytmu i 
świetny słuch. Mieczysław Piw- 
kowski, lat 18, odegrał na a- 
kordeonie pieśń ludową z ope- 
ry „Halka* — „Umarł Maciek 
umarł“... oraz kompozycję wła- 
sną pt. „Drobne liście“ o bardzo 
przyjemnej melodii i miłym ze- 


„stawieniu barw. 


Tadeusz Bogusz, lat 13, grał na 
akordeonie. Instrument i wyko- 
nawca byli prawie jednej mia- 
ry. Mały muzykant zagrał pew- 
nie i z wdziękiem kilka pięk- 
nych walczyków. 

Krzysztof Slusarz, lat 14, wy- 
komał na skrzypcach krakowia- 
ka z wielkim temperamentem i 
poczuciem rytmu. Duże zdolnoś- 
ci posiadają również: Kazimierz 
Kierasiński i Leon Kępa. 

Spośród śpiewaków wyróżni- 
ły się: Stanisława Wielomska, 
która posiada przyjemny so- 
pran i Zofia Kluzówna. Dobrze 
zapowiadającym się barytonem 
okazał się Adolf Stryczek. 

J. Wk. 


Spotkania teatralne 


Jubileusz Karola Frycza 
1 »Maskarada< 


W teatrze im. Słowackiego w 
Krakowie odbył się jubileusz 
Raroia Frycza, jednego z naj- 
wybitniejszych ludzi teatru, ja- 
kich wydała epoka młodej Pol- 
ski. Jubileusz ów miał nieomal 
konspiracyjny charakter — czy- 
by zatem Warszawa, dla której 
zasługi teatralne Frycza są n.e- 
mniej cenne jak dla Krakowa, 
nie pomyślała o naprawieniu 
niedociągnięcia? Jubileusze, ow- 
szem, to nieraz szopa i deść się 
z nich pewne ponatrząsał Ka- 
rol Frycz, współpracownik „Zie- 
lonega Balonika*, „Figlików* i 
„Memusa*. Ale tak to już by- 
wa, że najpierw się szydzi z 
zielonego fraka, a potem same- 
mu się go przywdziewa. 


Frycz odbył bardzo długą 
drogę w teatrze, od projektowa- 
nia mebli i kostiumów do roz- 
trcpnego i zasiużonego dyrekto- 
rowania. Zaczął od secesyjnych 
xonstrukcji scenicznych, nie po- 
zoawionych fałszywej poetycz- 
ności. Aie wszedł do historii 
scenografii polskiej nie tylko 
jako jeden z najwybitniejszych 
praktyków scenicznego eklek- 
tyzmu, lecz również jako wybor- 
ny realista, umiejący postulaty 
realizmu uzgodnić wysoce arty- 
stycznie z wymogami różnopo- 
staciowej umowności scenicznej. 

W tym jest bliski dzisiejszemu 
widzowi i bardziej postępowy 
niż niejeden scenograf, uważa- 
jący się za ostatni krzyk awan- 
gardy. 

'Teraz, po 40 latach pracy dla 
teatru, wystąpił Frycz na „Ma- 
skaradzie* Jarosława Iwaszkie- 
wicza jako jej wszechstronny 
entreprener (darujcie to słowo 
z epoki marskarad), reżyser, de- 
korator, kostiumolog, nieledwie 
Kkrojczy i tapicer... Odniósł wiel- 
ki sukces, zwłaszcza jego rozpla- 
nowanie przestrzeni scenicznej, 
znakomicie włączane w akcję 
drugie plany i tylne plany, wraz 
z poczuciem monumentalizmu 
gdzie ono potrzebne, stworzyło 
wspaniałe, bodaj czy nie zbyt 
obszerne ramy dla dziejącego 
się widowiska. Zwróćmy np. 
uwagę na dekorację aktu trze- 
ciego: na pierwszym planie sa- 
lon u Razumowskich, kolumny, 
złocenia i w jego lekkim wnę- 
trzu akcja dramatyczna, przy- 
jaciele przerażeni sytuacją Pusz- 
kina i zdecydowali go ratować, 
car w roli szczęśliwego donżua- 
na, i poeta w starciu z d'Anthe- 
sem; w głębi zaś, skośnie do 
pierwszego planu, co potęguje 
wrażenie głębi, dalsze pokoje, 
przez które wirują taneczne, ma- 
skaradowe pary, z której wynu- 


Jaszcz 


rzają się postaci dramatyczne, 
z której na wielką scenę wkra- 
cza ze swym orszakiem Apollo, 
niosący na swej formindze wy- 
rok śmierci: dia Puszkina. Po- 
dobnie w akcie czwartym przed 
sionek w domu Puszkina świet- 
nie związany jest z tlem nad- 
newskiej stolicy, a w akcie dru- 
gim prostymi środkami znako- 
micie wywołane wrażenie prze- 
pychu i majestatu carskiego 
pałacu. 

W świetle Frycza przygaśli 
inni, jakkolwiek wznowienie 
„Maskarady* należy uznać za 
posunięcie fortunne. Tej sztu- 
ce — jeszcze jednej literackiej 
transkrypcji „Śmierci poety“ — 
nie brak bowiem ani scenicz- 
nych ani fabularnych walorów 
Genialny poeta rosyjski, miota- 
jący się tragicznie w złotej klat- 
ce dworu Mikołaja I — ta sy- 
tuacja znalazła u Iwaszkiewi- 
cza wyraz nieco melodrama- 
tyczny, uproszczony i jaskrawy, 
ale bardzo plastycznie przema- 
wiający do widza. Śmiertelna 
gra pomiędzy pcetą, stojącym 
wcbec bankructwa ideowego i 
życiowego, a carem, pragnącym 
w Puszkinie mieć nadwornego 
barda, pochlebcę i histąriozofa— 
to konfiikt, mający silną wy- 
mowę ideologiczną. Przerzucenie 
tego starcia się dwóch światów 
na skomplikowaną grę intryg, 
zawiści i namiętności między 
poetą, śmiertelnie zazdrosnym 0 


Obshody 
mickiewiczowskie 
w świetlicach 
fabrycznych 


Działalność terenowych komi- 
tetów obchodu 150 rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza 
staje się coraz bardziej ożywio- 
na. całego kraju napływają 
informacje o odbywających się 
i zamierzonych uroczystościach. 
Między innymi 26 bm. nastąpi 
otwarcie „Roku Mickiewiczow- 
skiego% na Pomorzu. 

Po akademii wojewódzkiej w 
Bydgoszczy odbędą się obchody 
w Toruniu, Włocławi:u, Ino- 
wrocławiu i Grudziądzu. Następ 
nie przewidziane są akademie w 
miastach powiatowych. Ponadto 
zespoły świetlicowe objeżdżać 
będą gminy z montażem zawie- 
rającym inscenizację ballad i 
fragmentów „Pana Tadeusza“. 
W kwietniu na terenie woje- 
wództwa pomorskiego odbędą 
się „Wieczory Mickiewiczow- 
skie“ w świetlicach fabrycz- 
nych. i 


piękną, wampiryczną a bezdusz- 
ną kukłę, będącą jego żoną — 
carem, na swój sposób zadurzo- 
nym w Natalii — i kawalerem 
d'Anthes, celem miłosnych we- 
stchnień sióstr Gonczarow, bę- 
dącym przybranym synem posła 
holenderskiego przy petersbur- 
skim dworze, barona Heeckeren, 
zboczeńca i intryganta — to jest 
teatr, i to teatr pełen burzii- 
wych efektów i krótkich spięć. 
Naturalnie, nie szukajmy w zi- 
mmowej, północnej  „Maskara- 
dzie* ciepła i słońca „Lata w 
Nohant*. Choć Chopin ukazuje 
się dopiero w połowie tamtej 
sztuki Iwaszkiewicza, a Puszkin 
wypełnia cieleśnie „Maskaradę* 
od pierwszego momentu, jest 
„Lato w Nohant* o wiele bar- 
dziej chopinowskie niż „Maska- 
rada* puszkinowska. Melodra- 
mat nie najbardziej to zalecenia 
godna droga ukazania wielko- 
ści artysty na scenie. Puszkin 
gada siłą poezji, a car siłą wła- 
dzy, władza nad sztuką ściera 
się z władzą nad ludźmi — na 
scenie widzimy konflikt dwu za- 
palczywych rywali, mających 
wielkie o sobie mniemanie, po- 
dzielone. entuzjastycznie przez 
icn otoczenie, ale częściowo tyl- 
ko i nie bez zastrzeżeń przez 
widza. 

Pogiębiała to wrażenie obsada 
aktorska. Młody, usładny, mięk- 
ki, pocztówkowo przystojny, o 
zmysłowym, wibrującym - gło- 
sie — Jacewicz nie długo zdo- 
łał i próbował nam wmawiać, 
że gra Mikołaja Pałkina, bar- 
czystego brutala i tyrana, naj- 
potężniejszego monarchę Euro- 
by, przekonanego o swej misji 
dziejowej. Miody, nie bez ro- 
mantycznego gestu i polotu, ale 
stawiający dopiero pierwsze 
kroki na drodze wielkiego re- 
pertuaru — Sheybal bardzo nie- 
ufnie recytował wiersze Pusz- 
kina, bardzo niepewnie grał — 
grał — największego poetę Ro- 
sji i carskiego kamerjunkra. 
Młodziutka, prostolinijna, nieco 
censjonarkowa Mikołajska 
nie bez wdzięku zmagała się z 
trudną rolą Natalii Puszkin, ale 
nadaremnie usiłowała nas brze- 
konać, że uosabiała pierwszą 
damę Petersburga. L.zpiej wy- 
padła obsada figur epizodycz- 
nych, choć i tu były pozycje 
chybione (Stebnicka). Świetne 
wejście miał anonimowy d'Ant- 
hes. Wrażającą się w pamięć 
postać — oślizgły, trafnie po- 
stawiony głos i charakterystycz- 


na maska — stworzył w roli ho- 


lenderskiego 
Loedl. š 


homoseksualisty 


Po rozstaniu się z Sergiuszem właściwie nie ży- 
ła, lecz trwała w oczekiwaniu na życie, początko- 
wo z bólem i natchnieniem, później — niemal 
rok — cierpliwie, w czasach ostatnich — e rozpa* 
czą. Nie odbijało się to na robocie; towarzysze nie 
zauważyli dokonywujących się przemian. Walunia 
nie mogła.się skupić, nie umiała już składnie przy- 
pomnieć o przeszłości, a nawet napisać do Sergiu- 
Sza czułego lecz spokojnego listu. 

Dawniej Walunia nie widziała życia, nie roz- 
różniała ludzi, żyła wśród wymyślonych przez sie- 
bie samą osobistości. Czytając o czynach party: 
zantów, miała wrażenie, że to się pisze o jej oj- 
cu. Może i on również wysadza pociągi .. Nic nie 
wiedziała o losach swoich kijowskich przyjaciół; 
ale kiedy zaczynano mówić o Kijowie, to Walu- 
ni robiło się niewypowiedzianie smutno, majaczy- 
ły się jej smętne ogrody, strome uliczki, nagle 
otwierające się zamglone dale, zielone, smage, 
niejasno rysujące się miasto. 

Natalka dała jej znać, że ma syna, od Wasyl«a 
wciąż brak wiadomości. Walunia przepłakała całą 
noc — szkoda było Wasylka, Natalki 1 chwyta? 
strach — co z Sergiuszem?.. Nina Georgiewna Zza- 
praszała Walunię do siebie: „Pracować będziesz 
mogła również i tu, a we dwójkę iżej".. Walunia 
nie pojechała, obawiała się, że z matką Sergiusza 
będzie się czuła jeszcze ciężej — da upust swej 
rozpaczy. Tutaj była samotna, choć posiadała 
wiele znajomości; jak zazwyczaj życzliwa dla im- 
nych — dopomagała towarzyszom, uchodziła za 
uczynną. Zataiła się ze swoim bólem, zrobiła się 


przesądna, wróżyła sobie — jeśli zobaczę dziew- 
czynę w zielonym berecie — to będzie list, jeżeli 
na jutrzejszej zmianie znajdzie się Szumow, to 
wszystko zakończy się pomyślnie... Gniewała sę 
na siebie: jestem jak stara baba, tak łatwo utra- 
cić rązum!., Ale strach przed losem był mocniej- 
szy. Próbowała czytać, sięgała po książkę i wkrót* 
ce ją odkładała: zawikłane komplikacje powieś- 
ciowe wydawały się jej nędzne w zestawieniu 
z rzeczywistością. 


Podtrzymywały ją jedynie listy Sergiusza, ale 
Sergiusz pisywał nieregularnie: to napisze trzy 
razy dzień po dniu, to opuści kilka tygodni; w ja- 
kimś wierszu nagle wystrzef” miłość i Walunia 
powraca do życia, podnosi się na duchu, a póź- 
niej — sucha opowieść o wojennej codzienności, 
albo trzy słowa: „Zddrów. Pisz. Całuję", 


Odczytując raz jeszcze jeden z ostatnich listów 
Sergiusza, Walunia nagle domyśliła się, gdzie jest 
Sergiusz. Długo stała przy płocie, na którym był 
naklejony stary, postrzępiony numer „Czerwonej 
Gwiazdy“ — zobaczyłą tam korespondencję ze Sta- 
lingradu. Po przeczytaniu „jak długo świat istnie- 
je, nie znał on takich walk, jak te“ zrozumiała — 
tam jest piekło, prawdziwe piekło, nie można prze- 
trwać ani chwili... I Sergiuszek jest właśnie tam... 
Zachwyt nad męstwem Sergiusza łączył się w niej 
z takim przerażeniem, że chciało się krzyczeć. 


To, co przeżywała Walunia, było udziałem 
wszystkich, ale inni mieli środki zaradcze — prze- 
jęcie się pracą; troski o domowników, rozmowy 
o wielkich wydarzeniach, o przyjeździe do Moskwy 
Churchilla, o drugim froncie, o walce partyzan- 
tów w Jugosławii, o trudnościach codziennego ży 
cia — zjawieniu się lub zniknięciu mleka, wypra- 
wie po worek kartofli, poszukiwaniu drzewa przed 
nadciągającą zimą, referacie na temat sytuacji 
wojennej, albo o premierze sztuki „Ludzie rosyj- 


scy“. Walunia odnosiła się obojętnie do spraw co- 
dziennych, nie zauważała, co dają w stołówce, nie 
marzyła o zaopatrzeniu się w nową odzież; rzadko 
odwiedzając teatr, z wysiłkiem zmuszała się do 
skupienia i uważania na tok akcji. Wszystkie jej 
myśli, wśzystkie uczucia były zajęte jedną spra- 
wą: co się dzieje z Sergiuszem? Niezrównoważona 
natura, bogactwo wyobraźni, zaosStrzona uczucio- 
wość — cechy, które przywiodły ją ku sztuce, 
wpływały. teraz na pomnożenie udręki. Słuchając 
opowiadań o froncie, o polu z lejami po pociskach 
albo o bombardowaniu minami, wyobrażała so- 
bie martwy pejzaż księżycowy z kraterami i je- 
ziorami, gigantyczne zarośla z drutu kolczastego, 
świat przeżarty kwasami į zabarwiony śniedzią, 
błyskawice rażące oniemiałych, ogłuchłych, znie- 
czulonych ludzi. Koszmary, które po nocach prze- 
śladowały matki, żony i narzeczone, dręczyły Wa- 
lunię również we dnie. Nosiła przy sobie malutkie 
wyrwane z legitymacji zdjęcie Sergiusza, żeby 
urojony wizerunek pozieleniałego, . umarłego męża 
nie przesłonił żywego Sergiusza — chwilami nie 
mogła sobie przypomnieć jego twarzy. 

Od połowy października zaczęto się przygoto- 
wywać do fabrycznego uroczystego obchodu. Ko- 
ledzy wiedzieli, że dBatunia uczyła się sztuki fil- 
mowej, pomiędzy sobą nazywali ją „aktorką“ — 
czasami życzliwie, czasami lekceważąco. Sekretarz 
koła Żołtiakow powiedział do Waluni: „Poratuj 
Nas, z teatrów przyjadą, ale powiedzieli, żeby 
również i nasi występowali...“ Walunia długo bro- 
niła się: „Już dawno to zarzuciłam.. Nie będą 
mogła“... Obawiała się przesądnie powrotu choćby 
na godzinę do przeszłości, Ala Żołtiakow nalegał 
i trzeba się było zgodzić 
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Prawda o dyplomatach 


amerykańskich 


(4) 


Annabella Bucar 


Henderson zawdzięcza swe 
dość poważne sukcesy w pracy 
nie jakimś specjalnym zdolnoś- 
ciom, lecz raczej tej właśnie 
zdolności do intryg. Ne darino 
kę o nim, że w początkach 
swej kariery dosiadł szczęśliwe 
$o konia, na którym z powodze 
niem jedzie do dzisiaj. 

Henderson rozpoczął swą ka- 
rierę w Departamence Stanu 
jako specjalista do sprawek i 
machinacji antysowieckich. Do- 
tychczas zajmuje się wyłącznie 
tymi sprawami, 

Jeszcze przed wstąpieniem do 
służby  dyplomaiycznej, Hen- 
derscn zetknął się z zagadnienia 
mi, związanymi z ZSRR. 

Gdy, w czasie pierwszej woj- 
ny światowej ogłoszono mobi- 
lizację, Henderson, podobnie jak 
wielu innych młedych ludz; w 
okresie  poborowym szukał 
schronienia w amerykańskim 
„Czerwonym Krzyżu“, Był to 
skuteczny, choć całkiem wy- 
raźny sposób uniknięcia służby 
wojskowej. „Czerwony Krzyż” 
szeroko otworzył swe wrota 
przed dobrze ustosunkowanymi 
młodymi ludźmi, którzy z ta- 


-kich czy innych przyczyn — a 


głównie przez tchórzostwo — 
n'e chcieli brać udziału w woj- 
nie. Być może, że wówczas klen 
derson nie wiedział jeszcze, że 
amerykańska służba dyploma- 
tyczna jest znacznie skutecz- 
niejszym środkiem uniknięcia 


mobilizacji, niż „Czerwony 
Krzyże 
Nie jest chyba  przypadko- 


wym zbiegiem okoliczności, że 
ani jeden spośród członków an- 
tysowieckiej kliki Departamen- 
tu Stanu nigdy nie brał bezpo- 
średniego udziału w jakiejkol- 
wiek wojnie. Być może, gdyby 
sami walczyli kiedykolwiek na 
froncie, nie wykazywaliby tak 
wielkiego entuzjazmu w prowo 
kowaniu wojny, jak to czynią 
obecnie. Gdyby w rezultacie ich 
polityki wybuchła wojna — 
dzięki swemu stanowisku, prze- 
rzucili by na innych wykonanie 
„brudnej roboty“. Sami oczy- 
wiści e nie poszli by na front. 
Mogli by tam przecież zostać 
ranni, a nawet zabici! 
Henderson przybył po raz 
pierwszy do Związku Radziec- 
kiego jako przedstawiciel „Czer 
wonego Krzyża“. W organizacji 
tej, która wówczas, jak i obec- 
nie, pracowałą ręka w rękę z 
dyplomacją amerykańską i służ 
bą wywiadowczą, znalazło się 
miejsce dla nowego pretenden- 
ta na stanowisko szpiega w 
młodej Republice Radzieckiej. 
Gdy Henderson  zaznajomił 
się po raz pierwszy ze Związ- 


kiem Radzieckim znalazł on, 
mówiąc językiem finansistów 
amerykańskich, dogodny „ry- 


nek" dla swych talentów. Prze- 
widział (na to nie trzeba było 
być geniuszem), że w przyszioś- 
ci poszukiwani będą ogromnie 
przez rząd USA „specjaliści ro- 
syjscy'*  (słuszniej byłoby ich 
nazwać  „antyrosyjskimi spe- 
cjalistami"). 

Biorąc pod uwągę tę okolicz- 
ność złożył podanie o przyjęcie 
do służby dyplomatycznej. Po- 
czątkowo, jak to się zwykle 
dzieje z młodymi dyplomatami, 
Skierowano go na niezbyt waż- 
ne placówki, następnie zaś po- 
słano go do państw nadbałtyc- 
kich, gdzie znów bezpośrednio 
zetknął się ze sprawami radziec 
kimi. 

W rezultacie niezbyt skompli- 
kowanych machinacji, Hender- 
son zasłynął jako niezastąpiony 
człowiek w działalności wywia- 
dowczej, skierowanej przeciw- 
ko Związkowi Radzieckiemu. 
Jeszcze przed nawiązaniem ofi- 
cjalnych stosunków  dyploma- 
tycznych między Stanami Zje- 
dnoczonymi i ZSRR, udało mu 
się wywołać u czołowych u- 
rzędńików Departamentu Sta- 
nu, zajmujących się sprawami 
radzieckimi, wrażenie, że to oh 
właśnie jest właściwym czło- 
wiekiem, któremu można po- 
wierzyć „sprawy radzieckie" t 
którego należy przygotować do 
roli kierowniczego „specjalisty 


rosyjskiego", w służbie dyplo- 
matycznej. 

Henderson odwołany został 
do Stanów Zjednoczonych. dla 
prowadzenia „prac przygoto- 
wawczych przed nawiązaniem 
scsunków dyplomatycznych ze 
Związkiem Radzieckim", które 
jak słusznie przewidywano, by- 
io nieunikn'one. 

Jednym z kroków przygoto- 
wewczych, zaproponowanych 
przez Hendersona i zatwierdzo- 
nych przez jego mocodawców, 
było natychmiastowe utworze- 
nie grupy młodych „zdolnych 
ludzi“, którzy po przeszkoleniu 
zostaną „ekspertami antyrosyj- 
skimi“. W tym celu Henderson 
wybrał trzech młodych dyplo- 
matów. 

Warto przypomnieć ich naz- 
wiska, gdyż ludzie ci nadal od- 
grywają ważną rolę w stosun= 
kach radziecko - amerykań- 
skich. Byli to George Kennan, 
Charies Bohlen i Edward Page. 
Kennan, który zetknął się z 
antyradzieską polityką Depar- 
tamentu Stanu już uprzednio, 
otrzymał „wychowanie ideolo- 
giczne* w burżuazyjnych pań- 
stwach nadbałtyckich jeszcze 
przed nawiązaniem stosunków 
dyplomatycznych między Sta- 
nami Zjedńoczonymi a ZSRR. 
Bchlen na krótki okres czasu 
wyjechał do Pragi, a Page do 
Charbina, który podówczas, po 
dobnie jak Praga, Paryż, Ber- 
lin i Ryga, był ośrodkiem in- 
tryg białogwardzistów przeciw 
ko ustrojowi radzieckiemu. 
Następnie Kennan wysłany 
został do Berlina, gdzie miał 
uczyć się języka rosyjsk:2go, 
a Page i Bohlen — w tym sa- 
mym celu — do Paryża. 

Jest rzeczą charakterystycz- 
ną, że dyplomatów tych skie- 
rowano do miast, w których 
języka rosyjskiego mogli nau- 
czyć się tylko w środowisku 
białogwardyjskich elementów 
rosyjskich, mimo, że w owym 
czasie bez trudu mogli wyje- 
chać do Moskwy, aby studio- 
wać język rosyjski wśród ludzi 
radzieckich. 

Taki był początek „monopolu 
dla spraw radziecko - amery- 
kańskich Departamentu Sta- 
nu. Klika ta utworzona zostala 
według dokładnego planu i 
zorganizowana w okresie, po- 
przedzającym nawiązanie sto- 
sunków dyplomatycznych mię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi i 
Związkiem Radzieckm w tym 
celu, aby od pierwszej chwili 
roztoczyć dokładną kontrolę 
nad tymi stosunkami. 

Jest rzeczą zupełnie jasną, że 
wszystko to nosiło charakter 
spisku, zmierzającego do za- 
trucia wzajemnych stosunków 
między dwoma wielkimi kraja 
mi jeszcze przed nawiązaniem 
miedzy nimi stosunków dyplo- 
matycznych. W chwili obecnej 
owa kierownicza klika antyra- 
dziecka Departamentu Stanu, 
z Hendersonem i jego młodszy= 
mi partnerami: — Kennanem, 
Bohlenem i Pagem na czele, 
omotała swymi mackami bli- 
sko tuzin dyplomatów i około 
pół tuzina młodych adeptów, 
przygotowujących się do roli 
„specjalistów antyrosyjskich". 

Loy Henderson pozostawał w 
Departamencie Stanu do chwili 
utworzenia ambasady amery- 
kańskiej w Moskwie w 1933 ro- 
ku. W Departamencie Stanu za 
łożył on podwaliny wydziału 
radziecko - amerykańskiego, 
który później przekształcony 
został w wydział wschodnio - 
europejski. 

Po nawiązaniu stosunków dy 
plomatycznych z ZSRR i utwo- 
rzeniu ambasady  amerykań-= 

skiej w Moskwie, Henderson 
uzyskał dla siebie i swych ucz- 
niów skierowanie do Związku 
Radzieckiego. 

Wraz z Kennanem, który w 
owym czasie, zakończył naukę 
w Berlinie i w burżuazyjnych 
państwach nadbałtyckich Hen- 
derson faktycznie sam monto- 
wał ambasadę w Moskwie, oso 
biście dobierał urzędników a- 
merykańskich i radzieckich, 
tworzył różnorodne wydziały $ 
organizował całą pracę ambae« 


sady (d. c. a.) 


